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doc. dr hab. HELENA HARAJDA- ZAKŁAD F IZYKI WSP 

Z pracą KoŁa Naukowego Studen­
tów zetknęŁam się u progu studiów, 
ja.ko studentka oraz w wiele lat póź 
niej, jako pracownik naukowy, opie 
kun Kota i równocześnie wspóŁpra­
cownik jego specjaListycznych grup. 

Mój pierwszy kontakt dotyczy l Ko 
la MuzykoLogów Uniwerstytetu Po­
znańskiego w latach 1945-1950. Ko­
ło to zawiązalo się wŁaśnie już w 
1945 r. kont-ynuując tradycje przed­
wojenne (pierwsze Koto Nau,kowe Stu 
dentów na tym kierunku rozpoczęŁo 
dziaŁalność w 1925 r.) . Jak powstaŁa 
ta nasza grupa, nie pamiętcm, ale 
wiem na pewno, że 111astąpito to z ini 
cjatywy nas samych - stucle-rvtów. 
Dziataliśmy indywidualnie i zhioro 

wo podejmując prace nad tematami 
$tanowiącymi ,,hobby", a prawie każ 
dy jakieś miał. Organizowane też by 
ly spotkania poświęcone sŁuchaniu 
muzyki (dobre nagrania byty unikattt 
mi), a od 1949 r. zorgamizowano sa­
mopomoc w nauce. 

Naszej pracy w początkach istnie­
nia Kola nie towarzyszyty na ogól spe 
cjaLne ceremonie typu "biurokratycz 
nego", nie byto też szumnych otwarć 
i podsumowań pracy rocznej. ALe by 
ła praca "na co dzień". W dy•skusjach 
i przy wymianie poglądów i wiado­
mości ksztaUowała się na.s:za wiedza 
specjalistyczna, dotycząca tego, co in 
teresowato każdego z nas oddzielnie, 
tworzyl się pomost między studiam~, 
a daLszą pracą zawodową. 

Drugie moje zetknięcie z pracą 
Ji(ól Naukowych '11astąpilo na terenie 
WSR (obecnie AR) w Poznaniu. Bylo 
to Kolo Naukowe Technologów Drew 
na. I tutaj caŁą inicjatywę trzymali 
w ręku studenci. Kierowała wszyst­
kim oczywiście mała, ale ba-rdzo ak­
tywna grupa, skupiona w zarządzie. 
DziałaŁa w oparciu o ustalany zwyk 
Le na specjalnym dorocznym zebra­
niu organizacyjnym pla.n. W zebra­
niu takim uczestniczyło zawsze gro­
no zapraszanych przez studetrVtów pra 
cowników naukowych, lącznie z dzie 
kanem. Rola zarządu polegala przede 

wszystkim na kontrolowaniu, czy 
plan jest reaLizowany. Wspótpraca z 
pracownikami naukowymi kształtowa 
la się na zasadzie caŁkowitej dobro­
woLności i wyłącznie na bazie obopól 
nych zainteresowań. Byly przypadki, 
że ograniczaŁa się ona do wstępnego 
przekonsultowania zaplanowanego te 
matu, czy ma on sens i szanse reali­
zacji i do przedstawienia przez stu­
denta W!fników końcowych, czy też 
przypadkiem nie zostaŁ popełniony ja 
kiś kardynalny bląd. 
Część takich prac braw zwykle u­

dzial w sesjach międzyuczelnianych 
(warunek - praca nie miata na ce lu 
uzyskanie stopnia magistra). Przed se 
sją organizowano "próbę generalną". 
- na zebraniu dyskusyjnym. Niekie 
dy korzystano przy tym z uwag chęt 
nych do wspóŁpracy pra-cowników 
naukowych. Koto naukowe to dosko 
nata platforma wymiany poglądów 
"student - pracownik naukowy". 

Sama przez kilka LcLt współpraco­
waŁam z bardzo specjalistyczną grupą 
studentów, którzy rekrutowali się ze 
szkót budowniczych instrumentów 
muzycznych. WŁaściwie najpierw do­
szlam do porozumienia w przypaiiko 
wej rozmowie z jednym studerntem, a 
on zachęcil mlodszych kolegów ze 
S<Jkoty do podjęcia studiów na naszej 
U czelni, już z planem utworzenia. gru 
py dyskusyjno-badawczej. Po diwtJ. 
!a ta ch grupa liczyŁa siedem osób, prze 
prowadziŁa jedną trwającą przez 3 la 
ta pracę i kilka drob-nych. A w1Jniki? 
Uzyska.no trzykrolinie wysokie 'Lokaty 
na sesjach międzyuczelnianych (Taz 
w CSSR). Nie to jednak oylo najwięk 
szym sukcesem, ale to, że z tych sie­
dmiu osób pięć napisa~o prace magi­
sterskie z zakresu swoich specjalno­
ści, zgodntie z największymi zaintere 
sowaniami własnymi, wykorzystując 
nabyte w pracy w Kole umiejętności. 
Uzgadniali oni swoje te-maty z komór 
kami Przemystu Muzycznego, korzy­
stali z mojego labcratorium, a po u­
zyskaniu dyplomów zasiWi deficyto­
we kadTy w dziedzinie budowy instru 
memtów muzycznych. Dwu ówczes­
nych czlonków Kola wyklada obecni e 
na bardzo specjalistycznych kierun­
kach w Liceu,m Muzycznym i w 
PWSM w Poznarniu. 

Wydaje mi się, że każde Kolo Nau 
kowe musi mieć swój specyfi'czny pro 
fil dzialama związany z potrzebami 
chwili. Niezbędnymi atrybutami każ 
dej takiej inicjatywy muszą jedtnak 
zawsze być: osobiste zaa.ngacżowa­
nie, to ,,hobby" studenta, które ·nie 
mieści się całkowicie w profilu kształ 
cenia planowego, samodzielność dzia 
ł.ania oraz glębokie przekonam-ie, że 
problem jest ważny i jego pokona­
nie ma sens. 

N 
aj wyższe forum ruchu nauko­
wego młodzieiy akademickiej 
obradowało w Katowicach w 

dniach 9-11 marca 1979 r. pod ha­
słem Nasza nauka, wiedza i praca 
Socjailstycznej Ojczyźnie", 

w obchodach uczestniczyło 483 de 
legatów ze wszystkich ośrodków aka 
dernickich kraju oraz przedstawicie­
le studentów polskkh studiujących 
za granicą. Wśród blisko 200 gości 
zaproszonych na Kongres spotkać 
można było zasłużonych dla Ruchu 

aukowego nauczycieli akademic­
kich rektorów, opiekunów kół nauko 
wych, sympatyków i przyjaciół ru­
chu. 

Dyskusja plenarna prowadzona 
była w trakcie dwóch sesji plenar­
nych, w czterech zespołach proble­
mowych oraz pięciu grupach terna-

11 Kongres Studenckieeo 
Ruchu Naukoweeo 
tycznych i jednym seminariuz:n. Za­
kres tematyczny zespołów i gr1IP 
obejmował całą sferę działania Stu­
denckiego Ruchu Naukowego, czyli 
zarówno udział SRN w procesie dy­
d-aktycznym jak również ud2li..ał w 
społeczno-gOSIPodarczym i kultural­
lllym rozwoju k.r.aju. W dyskusji p1e 
narnej prOWiadzonej w oparci~ o do 
robek kampanii przedkongr€sowej ii 
o referat Pr€zydium ZG SZSP za­
prezentow.any ~rzez St,anisława Ga­
brielskiego ~ wystą!I)ienie Sek-r-etarza 
KC PZP<R <prof. A. Wevblana, mini­
stra onru>zego resortu prof. J." Górs:.­
ik.iego ora.z Sek.re~rm P AN rpraf. 
J. Kaczmarka uczestniczyło 41 osób. 
Głosy w dyskusji odz.wiereiedlały 

sytuację w n<aukowym ~ruch'll studen 
tów. Mówiono dUIŻO o dorobku, 
osiągnięciach, o :problemach ii kło­
IPOtach. Najmniełj było głosów pro­
ponuJących rozwiąz.a.n,i,a istniejących 
probl€mów, ukazujących inne formy 
i sfery działania Studenckiego Ru-
chu Naukowego. . 
Dyskusdę plenarną uzupełniały 

obrady w zespołach. 'Były <me okta­
zją do 'WJ'P(YWiiedzi znacznie więk­
szej liczby deł€gatów. M. in. w ze­
spole ~pracującym 111ad tematem "Kie 
runki i perspektywy współ;pracy Stu 
denckiego Ruchu aukowego ~ Spół 
dzielczości studenckiej" zielonogórs­
ką konc-epc-ję pracy Centrum Stu­
denckiego Ruchu Naukowego zapre­
zentował delegat naszego śrOidowis­
ka An<irrej Buczyński. Rozwiązania 
proponowane lpi"Lez Zielonogórskie 
Centl1um Studenckiego Ruchu Na­
uk<YWego cieszyły się dużym zainte­
res<YW<ll!niem. e <D e 

Koogres mimo, źe nie spełnił wszy 
stkich oczekiwań był potrzebny. Po­
mógł w określeniu obecnego stanu 
Studencki€go Ruchu Naukowego, 
rpozwolił na wymianę doświadczeń. 
Był wreszcie okazją do uhonol'Ow:a­
nia dz.Lałaczy i członków oraz sympa 
tyków tego ruchu. 



Jakie są nasze sukcesy, czym mogłyby się po­
chwalić koła naukowe zielonogórskich uczelni; 
Wyższej Szkoły Perlagogicznej i Wyższej Szko­
ły Inżynierskiej, w chwili, gdy w Katowicach 12 
marca zakończył się II Kongres Studenckiego Ru 
ch u Naukowego - to pytanie, z jakim zwróciłam 
się do przewodniczących: Koła Naukowego Języ 
koznawców, Dydaktyków Matematyki, Pedago­
gów i Dydaktyków Literatury z WSP. Na temat 
najciekawszych kół na WSinż. wypowiedział się 
Andrzej Jagiełło, przewodniczący Komisji Nauki 
RU SZSP tej uczelni. 

ANN A DRĄG, Naukowe Koło Językoznawców, opiekun 
Adam Demartin. - Nasze koło zajmuje się wieloma pro­
blemami jezykoznawczymi. Pracujemy w dwóch sekcjach 
- dialektologicznej i onomastycznej. Na obozach nauko­
wych w Łagowie, Lubniewicach i Sławie Sląskiej zbiera­
my materiał językoznawczy, który nastąpnie opracowuje­
my. Myślimy o stworzeniu nowej sekcji, która zajęłaby 
się badaniem gwar środowiskowych - w naszym woje­
wództwie jest przecież wiele odmian języka czekających 
na zbadanie i opisanie. Właśnie pewnym przyczynkiem do 
tego był referat wygłoszony na sesji naukowej poświęca-

nej 60 Rocznicy Odzyskania Niepodległości, dotyczący pro­
blemu repolonizacji nazw Ziemi Lubuskiej . Obecnie zbie­
ramy materiał z dziedziny socjolingwistyki i przygotowu­
jemy się do Sympozjum Socjolingwistycznego i X Zjazdu 
Naukowych Kół Językowych , na które zostaliśmy zapro­
szeni. Natomiast już w przyszłym roku akademickim mło­
dzi językoznawcy spotkają się w Warszawie. Zjazd poświę 
eony będzie cechom stylu języka poszczególnych pisarzy. 

W ramach spotkań z pracownikami naukowymi wysłu­
chaliśmy odczytów doc. dra hab. T. Margula na temat 
osobliwości języka starochińskiego, oraz doc. dra hab. S. 
Kani dotyczącego argotyzmów (wyrażeń środowiskowych) 
w języku polskim. 

GRAZYNA PAWŁOWSKA, Koło Naukowe Dydaktyków 
Matematyki, opiekun - mgr Mieczysław Trąd. - Z chwi­
lą założenia w 1974 r. Klubu Młodych Matematyków "Pi­
tagoras" obejmującego uczniów klas VI, VII, VIII szkoły 
podstawowej powstało nasze koło. Właściwie trudno mó­
wić o naukowym charakterze naszej pracy. Skupiamy się 
przede wszystkim na dydaktyce (na co wskazuje nazwa 
naszego koła), zagadnieniach pracy pozalekcyjnej z mate­
matyki i rozwoju zainteresowań matematycznych uzdol­
nionych w tym kierunku uczniów. Dwugodzinne zajęcia 
odbywają się raz w tygodniu i obejmują wykłady, ćwicze­
nia ,seminaria oraz turnieje. Szczegółowy opis pracy "Pi­
tagorasa" znajduje się w zeszytach (dotychczas ukazały się 
4 numery) wydawanych przez Urząd Wojewódzki w Zie­
lonej Górze. Praca dydaktyczna oraz obozy naukowe po­
zwalają na naukową analizę badań i obserwacji. Już w 
pierwszym roku pracy koła powstały 2 prace dyplomowe. 

Ale chcę podkreślić, że istotą naszego koła jest dydaktycz­
na opieka nad uzdolnioną matematycznie młodzieżą. Sta­
nowi to dla nas - członków koła formę przygotowania do 
zawodu i jednocześnie ogromną satysfakcję z pracy z "Pi­
tagorasami". 
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ELZBIET A APENIT, Koło Naukowe Dydaktyków Lite­
ratury, opiekun - prof. dr Wojciech Pasterniak - Ce­
lem pracy naszego koła, liczącego 12 osób, jest populary­
zacja wiedzy na temat współczesnych teorii nauczania i u­
czenia się literatury, podejmowania badań naukowych do­
tyczących modelowania czynności i procesów dydaktycz­
nych, nawiązywanie kontaktów międzynarodowych i po­
dejmowanie wspólnych badań na temat usprawnienia pro­
cesu nauczania literatury. Realizacja programu koła 
odbywa się poprzez comiesięczne zebrania członków Koła, 
odczyty, prelekcje, sympozja, obozy naukowe, samodzielną 
pracę badawczą i współpracę z nauczycielami - prakty­
kami. Czym moglibyśmy pochwalić się na Kongresie? Chy­
ba przede wszystkim oddaniem do druku sześciu rozpraw 
naukowych, które zostaną zamieszczone w podręczniku me­
todycznym dla nauczycieli X-letniej szkoły średniej . Dwie 
rozprawy naukowe zostały opublikowane w pracy zbioro­
wej "Modele poznawania dzieła literackiego w szkole". 
To tyle, jeśli chodzi o publikacje. Nasz ostatni obóz nauko­
wy w Borowym Młynie poświęcony był pracy domowej 
uczniów. W najbliższym czasie odbędzie się sympozjum 
naukowe w Lubiatowie, planujemy również wyjazd nau­
kowy do NRD. 

MARIOLA WITKOWSKA, Koło Naukowe Pedagogów. 
opiekun - dr Edward Hajduk. - Na Wydziale Pedago­
gicznym działa jedno Koło Naukowe Pedagogów, w obrę­
bie którego istnieje 5 sekcji. Zajmują się one przede 
wszystkim działalnością pedagogiczną - Sekcja Opieki 
nad Dzieckiem współpracuje z Milicyjną Izbą Dziecka 

zajmuje się problematyką trudności wychowawczych. 
Na.tomiast Se~cja Psychologii WychQwawczej prowadzi 
badania dotyczące rozwoju osobowości młodzieży (kwe­
stie opinii o sobie, aspiracje młodych ludzi, kształtowanie 
się nałogu alkoholowego u młodzieży). Najbardziej wy­
miernY'm efektem pracy Koła są Sesje Nauko·we: "Inte­
gracyjna rola zbiorczej szkoły gminnej w organizacji śro 
dowiska wychowawczego" (III r. pedagogiki szkolnej), 
"Uczestnictwo młodzieży szkół średnich w kulturze" (III 
r. pko) oraz sesja poświęcona 100-leciu urodzin Janusza 
Korczaka (zorganizowana przez I r. pko). W bieżącym 
roku odbędą się dwa obozy naukowe, które podejmą te 
matykę funkcjonowania zbiorczej szkoły gminnej w śro-

wiejskim oraz aktywności kulturalnej młodych 
robotników. Flanujemy seminaria podsumowujące wyniki 
badań oraz publikację powstałych syntez. 

ANDRZEJ JAGIEŁŁO, przewodnicąey Komisji Nauki 
RU SZSP WSinż. - Na Wyższej Szkole Inżynierskiej dzia­
ła 8 kół naukowych. Najaktywniejsze z nich i jednocześ-

(Ciąg dalszy na str. 19) 
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jNASZA SONDAj 
doc. dr inż. KAZIMIERZ BĄCAL 

- INSTYTUT BUDOWY MASZYN WSinż. 

r K oło Naukowe Politologów Wy­
ższej Szkoł y Pedagogiczej w 
Zielonej Górze przy wydatnej 

pomocy Zarządu Wojewódzkiego 
&ZSP zorganizowało I Międzynaro­
wą Sesję Studencką WSP w Zielo­
nej Górze i WSP w Poczda m ie. Od­
była się ona w Czarnym D unajcu 
(woj. nowosądeckie) w dniach 18 -
- 26. lutego 1979 roku. 

Tematem spotkania studentów za­
przyjaźnionych uczelni Zielonej Gó­
ry i Poczdamu był "Przegląd wza­
jemnych stosunków Polski i NRD w 
l atach 1949 1978". Merytorycz­
nym opiekunem był dr Wiesław 
Hladk!ewicz. Ze strony WSP Zielo­
na Góra udział w sesjJ wzięło 17 stu 
dentów historii. Kolo Naukowe Foli 
tologów z WSP F oczdam reprezen to 

wali: dr Ottokar Lehman, Eclmro 
George, Friedhelm Katterwe, Rein­
hard Wygasch. Rolę tłumacza pelni­
la studentka I II roku germanistyki 
Anna Gienda. 

Na sesji zaprezentowa no następu 
jące referety : 

Ze studenckim ruchem nauk-owym 
jestem związany od dawna. W okre­
sie studiów na Po!itechnice Wrocław 
skiej brałem czynny udział w Stu­
denckim Towarzystwie Naukowym. 
Jako student uczestniczyłem w 
trzech konferencjach zorganizowa­
nych przez STN. Po ulcończeniu stu­
diów, j ako pracownik nau-kowo - dy 
daktyczny zostałem opiekunem kola 
przy ówczesnej Katedrze Obróbki Me 
tali. Realizowane i kierowane prze ­
ze mnie prace w STN miały zawsze 
charakter praktyczny. Jest dużą saty 
sfakcją, jeśli przynoszą orne bezpośre 
dnie korzyści gospodarce narodowej . 

W Wyższej Szkole Inżynierskiej w 
Zielonej G órze od szeregu lat prawa 
dzę prace badawcze ze studentami w 
ramach dzialalności K ól Naukowych 
Tematyka badawcza realizowana w 
Kole Nulcowym ma bezpośredni zwią 
zek z prowadzonymi badaniami w In 
stytucie B'Uidowy Maszyn, którego jes 

l. ,.Postępowe i rewolucyjne treści 
we wzajemnych stosunkach pols­
ko-niemieckich" ref. dr Wiesław 
Hladkiewicz. 

2. "Współpraca PRL i NRD na are­
nie międzynarodowej" - ref. An­
drre-j Fliigel - stud. IV r . Histo­
rii. 

3. ,.Stosunki społeczno-gospodarcze 
PRL i NRD" - ref. Andrzej Mi­
czka - stud. I roku H istorii. 

4. "Współpraca kulturalno-oświato­
wa Polski i NRD" - ref. Adam 
Kaczmarczyk - stud. IV roku 
H istorii . 

5. Współpraca ruchu młodzieżowe­
go" - r ·ef. Bogumila Burda stud. 
II roku Histor·ii. 

6. "Współpraca województwa zielo­
nogórskiego i Cottbus na łamach 
Nadodrza" - komunikat przedsta 
wił przewodniczący KNP Zlbig­
niew P,ietrzak (I V rok Historii). 

8. "Współpraca W SP w Poczdamie z 
WSP w Opolu i WSP w Zielonej 
Górze'' referat przedstawił 
Friedhelm Katterwe student III 
roku WT. 

Podczas obrad między zielonogór­
skimi studentami a kolegami z NRD 
toczyły się źywe dyskusje, kontynu­
owane często do późnych godzin noc 
nych w pokOijach. W rozmowach po­
ruszono zagadnienia wiąźące się z te 
matyką sesji oraz szereg problemów 
świata współczesnego. 

Czas wolny wykorzystano na po­
znaruie ciekawych okolicznych miejs 
cowości, i .ich zabytków. Zwi~zono 
Nowy Targ, Niedzicę, Czorsztyn, 

tem pracownikiem. Każdy temat wy 
konywany przez studentów rozszerza 
zakres badań i wzbogaca informację 
o badanym obiekcie. 

Ogromne znaczenie ma ostateczny 
wynik tych wycinkowych badań, ma 
pełna świadomość studentów o waż­
ności wykonywanej pracy oraz przy 
datności tych wyników w praktyce. 
Lubię prowadzić prace badawcze 

ze studentami, cieszę się wspólnie z 
nimi ich osiągnięciami, dlatego też 
chętnie widzę w pracy Kola Naulco­
wego studentów z lat młodszych. 
Jest wtedy czas poznać się wzajem­
nie oraz jest możliwość poznania za­
równo warsztatu badawczego i jest 
też sporo czasu na rea!izację kon­
kretnego tematu. W wielu przypad­
kach wykonana praca w K ole Nauko 
wym jest rozliczana jako praca przej 
ściowa, a nawet dlfip!omowa. 

K oto Naukowe. którym kieruję ma 
już zauważalne osiągnięcia. Prace wy 
konane w ramach tej dzialalności by 
ly referowane na trzech międzynaro 
dowych sympozjach, gdzie uzyskaly 
wyróżnienia. W ubiegłym roku wy­
głoszono trzy referaty na sympozjum 
naukowym zor ganizowanym przez 
Komisję Techniki Biomedycznej 
LTN. 
Uważam, że ten wysiŁek stw:lentów 

przyczynia się do stalego rozwoju do 
robku naulcowego, którego nazwać 
można - wspólnym dorobkiem. 

Szczawnicę, Zakopane, CzęstoC'hawE: 
i Kraków. 

Sesja naukowa w Czarnym Dun aj 
cu zapoczątkowała współpracę kół 
naukowych Politologów obu zaprzy­
jaźnionych uczelni. Spotkania takie 
odbywać się będą 2 razy w roku, na 
przemian organizowane pr.~:ez WSP 
w Zielonej Górze i Poczdamie. 

e CD e -.r olo Naukowe HistoryJ<ów z rzesza 
.. 21 osób reprezent.ujących wszyst-

kie grupy dzialania kierunku hl­
storll. Jego opiekunem naukowym jest 
doc. dr hab. Joachim Benysk!ewJcz. a 
opiekunem orga.nizacyjnym m~r Stani­
sław Leohowski. Przewodniczącym zaś 
Mariusz Grablewsk l, student III roku 
historii. 

Celem istnienia k,ola jest udział w real! 
zowaniu procesu dydaktyczno-wychowaw 
czego, poprzez )<gtałtowa.nie umiejętnoś­
ci rozwiązywania problemów nauko­
wych, także podnOISIZeilie kultury hi.sro­
rycznej wśrÓd studentów. 

Na ostatnim sejmiku Studenckiego Ru­
chu Naukowego KNH wystąpiło z suge­
stią opracowania monografii zielonogór­
skich zakładów pracy. 
Działalność kota w roku bieżącym kon 

centrować się będZie wokÓł organizacji 
obozów naukowych. które Odbędą się w 
Wolsztynie, War~wie, CzamYJn Dunaj­
cu . Koło przygoto WU(!e równie± Ogólno­
polską Sesję Naukową "Pierw-sze dz.isię­
ciolecle powo jenne w prasie polskiej". 



K olo Naukowe Politologów ist­
nieje już od 1974 wku. Opieku 

nem naukowym koła jest prof. hab. 
Hieronim Szczegóła, a koordynato­
rem mgr Jan Andrykiewicz. Z ko­
łem współpracują stale doc .dr Ta­
deusz Biernacek oraz dr Wiesław 
Hład·kliewicz. Koło Naukowe Folito­
logów z.rzeszone jest również w Ogól 
nopolskiej Radzie Nauk Społecznych 
Jego przedstawdciele brali udział w 
Ogólnopolskim Sejmiku Nauk Spo­
łecznych w Warszawie Bilans ubie­
głego roku zamyka się udz.iałem w 
dwóch ogólnopO>lskich sesjach nauko 
wych w Warszawie i Katowlicach 
oraz w Letniej Szkole Nauk Społe­
cznych w Uniejowie. 

Z inicjatywy KNP w gr udniu 1978 
roku odbyła się sesja na temat "Pol 
ski ruch robotnaczy w 60-leciu". 
Ws·pólnie z Kołem Naukowym Histo 
ryków KNP organizowało prolekcje 
oraz opraeowało monografię wybra­
nych gmin naszego województwa. 
Koło zrzesza 16 osób , głównie z III 
i IV roku historii, jego przewodni­
czącym jest Zbigniew Pietrzak. 

Program na rok bieżący jest różno 
rodny i może zainteresować nie tyl­
ko studentów historii. Koncentro­
wać się będzie wokół współczesnego 
ruchu faszystowskiego, problemów 
świad()ffi()ści narodowej i politycznej 
na przełomie XIX i XX wieku li in­
nych, nie mniej interesujących za­
gadnień . 

e CD e 

W styczniu br. w Wyższeli Szkole 
P edagoglcznej odbyła się sesja 
popularno- naukowa z okazji 

100 rocznicy urodzin Janusza Kor­
czaka. Zorganizowana została z ini­
cjatywy Koła Naukowego Pedago­
gów {sekcja historii wychowania), 
pracując pod kierunkiem dr R yszar 
da Stankiewicza. Podezas sesji za­
prezentowano szereg referatów nt. 
działalności i pedagogicznych osią­
gnięć J. Korczaka, wyświetlano rów 
nież film pt. "Janusz Korczak, życie 
i twórczość" . 

Spotkaniem tym podkreślono ści­
sły związek wielkiego Polaka z ob­
chodzonym obecnie Międzynarodo­
wym Rokiem Dziecka. 

Sesję prowadziła Jag.oda Jelińska· . 
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W 
grudniu ubiegłego roku studen 
ci III roku !pedagogiki kultu­
ra-lno-ośwdatowej zo.rganizowa 

li sesję naukową pt. "Uczestnictwo 
młodzieży szkół średnich w kultu­
rze". W kilkunastu wystąpieniach 
podsumowano dz,iałalność badawczą 
obozu naukowego, zanalizowano me­
tody prowadzonych badań, poruszo­
no również szereg <istotnych spraw 
dotyczących pracy pedagogów kultu 
ralno-oświatowyeh. Wnikliwą anali­
zę problemu uczestnictwa młodzieży 
w kulturze, umożliwił trzytygodnio­
wy obóz badawczy. Ankietowano je­
dnocześnie dwa środowiska: ucz­
niów Technikum Budowlanego w 
Zielonej Górze i Technikum Ochro-

ny Roślin w Sławie. Opiekę meryto­
ryczną na całością sprawowali dr E. 
Hajduk, mgr W. Muraszko i mgr A. 
Haladuda. 
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P od hasłem "Książka - to źród 
ło wiedzy, najważniejsza i naj 

po·żyteczniejsza broń kultury", (za­
czerpniętym z bardzo wielu wypo­
wiedzi Maksyma Gorkiego, a doty­
czący·ch roli książki), ro:apoczęła się 
15. grudnia 1978 r. sesja popularno­
naukowa zorganizowana przez Koło 
Naukowe Bibliotekoznawców, po­
święcona roli książkli w dziejach pol 
skiego .ruchu robotnkzego. 

Równocześnie z sesją przygotowa­
no wystawę wydawnictw objętych 
tematyką referatów. Organ~zując to 
spotkanie Bibliotek·oznawcy włączyli 
się w ogólnouczelniane obchody 30 
rocznicy Zjednoczenia PZPR i 60 ro­
cznicy odzys·kania przez POtlskę nie­
podległości. 

STUDENCKIE 
KOŁA NAUKOWE 

W części .pierwszej obowiązywała 
następująca tematyka referatów: 
"Klasycy marksizmu o książce i czy­
telnictwie, "Czasopiśmiennictwo ro­
botnicze w Polsce", "Książka i czytel 
nictwo w "Zyciorysach własnych", 
Jakuba Wojciechowskiego i Włady­
sława Berkana. W ezęści drugiej 
przedstawi.ono referaty dotyczące 
polskich wydań klasyków marksiz­
mu Spółdzielni Wydawniczej .,Książ­
ka" oraz lektur Bolesława Limano­
wskiego. Część trzecia przyniosła ko 
munik.aty o ważniejszych międzyna­
.rodowy,ch wydawnictwach lewico­
wych, o książce i czytelnictwie w 
"Pamiętnikach emigrantów" oraz o 
książce i czytelnictwie we wspom­
nieniach L eszka Krzemienia. 

Ostatnim punktem programu sesj.i 
miała być dysk,u:sja, która nie od­
była się. Obiektywnie trzeba przy­
mać, że program sesji był :z.byt roz­
budowany. Referatów było za dużo 
i z pewnością zwykłe zmęczenie 
przezwyciężyło chęć polemik. 

Osobiście wysłuchałam wszystkdch 
WJipoWiedzi ba.rdzo uważnie i uwa­
żam, że były one przygotowane dob­
rze ~ ciekawie. Szczególnie pobudza 
jące do refleksji nad zasadniczym 
tematem sesji były referaty mówią­
ce o pamiętnikach robotników i erni 

grantów. Tu chciałabym wyróżnić re 
ferat przygotowany przez Agnieszkę 
Bo:szko i Krystynę Bombę - bar­
d-zo olekawie napisany i nie mniej 
ciekawie przekazany. Dało się w 
nim zauważyć osobiste refleksoje 
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przygotowujących wystąpienie. Na 
przyStZłość warto pamiętać o tym, 
aby programy sesji nie były zbyt 
przeładowane, a tematyka ściślej 
określona. Sprzyja to głębszej reflek 
sji i dyskusji nad tematem. 

EW A BRATKOWSKA 

S e CD e 
tudenci III roku pedagogiki 

szkolnej zorganizowali w grudniu 
ubieglego roku sesję naukową nt. 
" Intengracyjna rola zbiorcz.a szkoły 
gminnej w organizacjd środowiska 
wychowawczego". 
Ma·teriału badawczego dostarczył 

uczestnikom sesji w.rześniowy obóz 
naukowy pod kierunkiem mgr A. 
Maciarz i <lra Cz. Nowaczyka w Go­
rzupi Dolnej . Badaniami objęto wów 
czas gminę Nowogród Bobrzański i 
Państwowy Dom D:z.iecka w Boga­
ezawie. Wiele uwagi poświęcono ró­
wnież problemowi reedukacji wśród 
młodzieży. 
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U czeLniane Centrum Studenckie­
go Ruchu Naukowego, które i st 
nieje na Wyższej SzkoLe Inży-

nierskiej w ZieLonej Górze powstalo 
27 stycznia 1978 roku w wyniku po 
rozumienia między J.M. Rektorem 
WSinż., Zarządem Wojewódzkim 
SZSP i Studencką Spó~dzieLnią Pra­
cy " Grono". Inicjatorem przedsięwzię 
cia był mgT inż. Bogdan Kontrymo­
wicz, Kierownikiem Centrum zostaŁ 
absolwent WSinż mgr inż. Andrzej 
Buczyński. 

Centrum Ruchu Naukowego staje 
się pomostem łączącym pracę nauko­
wą studentów z zapotrzebowaniami 
przemysłu. Do chwiH utwonenia 
UCSRN brakowało właściwie okazji­
do rozwiązywamia problemów, któ­
rych charakter miałby zastosowanie 
praktyczne. 

Centrum działa ponad rok. Ambi­
cją jego kierownictwa jest ożywie­
nie studenckiego ruchu naukowego, 
zapoznanie przyszłych inżynierów z 
probLemami przemysłu i tym samym 
ułatwienie im aklimatyzacji w przysz 
łym miejscu pracy. Najpoważniejszy 
mi osiągnięciami Ce·ntrum są: pro­
jekt konstrukcji mieszalni gazów 
ochremmych d.o spawania, koTVStruk­
cje maszyn oraz oprogramowwnie 
obrabiarek sterowq,nych numerycz­
nie. 

W tym miejscu rodzi się pytanie, 
czy nie można bylo zrobić więcej w 
ciągu calego roku? Prawdopodobnie 
tak, ale Centrum znajduje się jeszcze 
we wstępnej fazie pracy. Ambicją. 
Centrum jest stanie się part>nerem 
dla przemysłu. Zamierza się stworzyć 
pod egidą Centrum Komórkę stymu­
lującą ruchem naukowym w środowi 
sku studenckim. 

Oczywiście u źródeŁ sukcesu leżv 
wŁaściwa atmosfera w gronie studen 
t6w i pracowników naukowych. Trud 
ności, brak doświadczenia w organi­
zacji pracy i jej wykonawstwa będą 
z czasem przezwyciężane. 
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l NASZA SONDA 
tyniarstwem odfajkowującym narzu 
cone zadani a, o tyle drugi grzech wy 
gląda ohydni e od strony moralnej. 
Naukowiec na plecach - m urzynów 
studentów-murzynów chce się 
wspinać na wyższy stopień drabiny 
hierarchicznej w uczelni. Oszukuje 
wtedy recenzentów, że sam zbierał 
materiały, zapędza do monotonnej be 
zdusznej pracy młodych Ludzi, któ­
rzy mają się rozwijać, nadużywa sta 
nowiska dla prywaty, uczy młodzież 
kombinacji mijającej się z zasadami 
uczciwej pracy badawczej. I najczę­
ściej nawet n ie podziękuje studenc­
kiej braci, a już nigdy nie w zmianku 
je jej w przedmowie do swego włas­
nego, uczonego dzieła. 

doc. dr hab. TADEUSZ MARGUL 

.Wam skreślić parę zdań o tym, co 
sądzę o studenckim ruchu nauko­
u:y m. Oto młodzi adepci studiów wyż 
sz ych niedawni uczniowie szkoły śre 
dniej, próbują zapasów z poważny­
mi zagadnieniami wypróbowując we 
u:łasnych badaniach rygorów metody 
naukowej Przemieniają się w bada­
czy jeszcze przed formalnym stop­
niem naukowym. Ale sprawa stu­
de nckiego ruchu naukowego bytaby 
za prosta i za piękna, gdyby tak 
w prost można byto dochodzić do pew 
nych rezuLtatów , mając tylko mło­
dzieńczy zapał i chęć sukcesów za ca 
ły oręż. 

Mój glos w dyskusji poparty jest 
oczywiście doświadczeniem jednost­
kow ym, ale za to doświadczeniem z 
dołu i z góry. Bylem bowiem w 
szu m nych i chmurnych latach studen 
ckich zaraz po wojnie członkiem Ko 
l a Naukowego Pedagogiczno- Psycho 
Logicznego studentów Uniwersytetu 
.Marii Curie-Skłodowskiej w Lubli­
nie, a nawet jego przewodniczącym 
T o dało mi wgląd w tryby mechani­
.zmu wykonawczego. I już jako habi­
litując y się adiunkt opiekowałem się 
Kołem Regionoznawczym studentów 
V ."v1.CS i n i e uchodzito ono za najgar 
sze, przeciwnie: Tu występowałem ja 
ko pracownik nadzoru. 

Najpierw powiem coś o członku stu 
den ckiego koła naukowego i jego sto 

u n ku do kolegów i do opiekuna. 0-
óż w kole udziela. się zazwyczaj kil 

W roku 1978 ukazały się dwie praee 
doc. dr hab. Władysława Magnuszew­
skiego, badacza literatury staropolskiej, 
kierownika Zakładu Historii i Teoril 
L iteratury w Instytucie Filologii Pol­
skiej Wyższej Szkoły Pedagogic:z.nej w 
Zielonej Górze. 

W maju- wydano "Zagadki autorskie 
literatury polskiego baroku", natomiast 
we wrześniu, w Państwowym Wydaw­
nictwie Naukowym tom " Z dziejów 
elearów polskich. Stanisław Stroynow­
ski - lisowski zagończyk, przywódca 
i legislator". 

ka osób. Reszta to galeria . Tych kil 
ku aktorów powinno galerię zacieka 
wić i rozruszać. Robi się to na dwa 
sposoby. Przez prowokujące refera­
ty o przejaskrawionych tezach, które 
muszą wywołać ogień żarliwej dys ­
kusji ,,do ostatniego metra" (czyli po 
ciągu kolei podziemnej). Wygłosiłem 
taki referat o stosunku człowieka do 
zwierząt, gdzie solidaryzowałem się 
ze zwierzętami przeciw człowiekowi. 
Przechowuję jeszcze tekst i nie wsty 
dzę się go po trzydziestu latach. I 
przez zespołowe, dywano·.ve naloty 
na wybrany obszar badawczy. Wte­
dy muszą pracować wszyscy. 

Dwie największe rafy, o które roz­
bija się najczęściej autentyczny ruch 
studencko - naukowy to ScytLa for­
malnego odwalania zebrań, a więc 
niedowład badań i Charybda murzyń 
skiej orki dla opiekuna, a więc fikcja 
samodzielności studentów. Taki prze­
wodniczący z kilku przybocznymi us 
tata plan refreratów, prac tereno­
wych, spotkań, zebrań i dyskusji i 
kurczowo trzyma się schematu. 
Niech życie przyniesie coś nieoczeki­
wanego - tym gorzej dla życia. Ale 
znów opiekun kola, który pnie się je 
szcze akrobatycznie po śliskim polu 
kariery wLasnej zbiera materiały do 
własnego doktoratu czy też habilita­
cji, a członkowie koła naukowego mu 
szą chodzić w jego zaprzęgu . 

O ile pierwsza aberacja trąci do§ć 
powierzchownym formalizmem i ru-

Jeden z wykładów dotyczących Baro 
ku Pan Docent rozpoczął słowami z 
Deutsches Pseudonymen Lexikon: "u­
twór anonimowy to jakby statek pły­
wający bez żadnej flagi, utwór podpi­
sany pseudonimem to statek pływają­
cy pod fałszywą flagą ... ". Są to jedno­
cześnie pierwsze słowa " Zagadek ... ", w 

Filia U S w Cieszynie zaprosiła 
mnie ze trzy lata temu na ogólnopol 
ską sesję studenokich kó~ naukowych 
kierunku pedagogiki kulturalno-oś­
wiatowej, jak to nieszczęśliwie nazy 
wa się specjalność wychowywania do 
kuUura~nej rozrywki. Przyjecha~ też 
tylko jeden opiekun ko~a z Bia~ego­
stoku. W dłuższej wypowiedzi truł 
słuchaczom akademickimi rozważa­
niami czy pedagogika k-o j est dyscy 
pliną naukową czy też nie. Jakby to 
było najważniejsze dla członków kól 
naukowych. Odezwalem się wtedy 
krótko w tym duchu: dobrze , że am 
bitnie chcecie na własną rękę docie­
kać spraw kultura~nej rozrywki; szu 
kajcie śmiało nowych dróg dotarcia­
do biernych wczasowiczów po pracy; 
nie bójcie się niepowodzeń - one są 
pośredni powodzeniami - tylko ten 
nie zna niepowodzeń, kto nic nie ro­
bi i jak ognia boi się ryzyka i ... ni e 
dajce się zepchnąć do roli murzynów 
pracujących bezimiennie na chwalę 
opiekuna koła. OkLaski przerwały mo 
ją wypowiedź i podsumowały ją jed 
noznacznie. 

Czy to nic nie mówi? 

Jasnej Góry", przypisuje badacz Alek­
semu Magnuszewskiemu, dramaturgo­
wi, autorowi pism prozą, lirykowi o 
bogatej wyobraźni. Jednakże to stwier 
dzenie zbudowane jest na zasadzie hi­
potezy, dla której potwieTdzenia k,o­
nieczne byłyby dalsze badania. 

Kilka kolejnych wykładów z literatu 

Od ka01yków do JDoza G ki 
o najciekawszych wykładach z literatury staropolskiej i dwóch pra­
cach doc. dra hab. Władysława Magnuszewskiego. 
których na bezpańskie statki o sporym 
i cenny.m dla kultury polskiej tonażu 
wciągnięto banderę właściwego armato 
ra. 

W "Zagadkach baroku ... " Pan Docent 
zajął się ustaleniem autorstwa d;wóch 
utworów. Pierwszy - powstały w 1595 
roku "Diariusz peregrynacji włoskiej, 

hiszpańskiej, portugalskiej" stanowią­
cy jednocześnie pierwszy polski prze­
wodnik po qpisywanych zi€illliach - z.o 
stał napisany przez Franciszka Szembe 
ka. Natomiast drugi tekst "Oblężenie 

ry Baroku stało się opowieściami o zło 
żoności pracy naukowca, próbującego 

ustalić autorstwo anonimowych utwo­
rów, benedyktyńskiej cierpliwości przy 
budowaniu mozaiki, na którą składają 
się elementy będące w rozproszeniu, za 
pomnieniu, które ukryte lub zagubione 
- odkryć i uporządkować należy .. . Pa­
dały słowa o potrzebie gruntownej zna 
jomości epoki w wymiarach i histo­
rycznych, i kulturowych; i wreszcie -

(ciąg dalszy na str. 10) 



Wczesnym rankiem jedziemy do 
Norymbergii. Jest to miasto o wiel­
kiej przeszłości i dużych trady 
cjach kulturowych. Wymieniane 
w kronikach JU Z w 1030 roku. W 
XII wieku było jedną z głównych re­
zydencji cesarskich, a w 1219 roku o­
trzymało rangę wolnego miasta Rze­
szy. Jednym z najciekawszych zabyt­
ków jest chętnie zwiedzany przez tu­
tystów zamek, który w pierwotnej po 
staci zbudował wielki Fryderyk Barba 
rossa, a którego dzieje związane są 

z dynastią Hohenzollernów. Złota bul­
Ja cesarska ustanowiła w 1356 r. No­
rymbergię miejscem przechowywania 
insygniów cesarskich ... W okt·esie hi­
tleryzmu miasto było miejscem słyn­
nych "parteitagów". Tu wygłaszał swo 
je demoniczne mowy sam Fiihrer. W 
tym germańskim mieście odbył się tak 
że wielki trybunał - sąd nad zbrod­
niarzami wojennymi. Dotarliśmy tam, 
uwieczniając gmach obrad na slaj­
dach. Chwila głębokiej zadumy i u­
przejnwść starszej ~ani, która pozwo­
liła nam znaleźć dogodne miejsce do 
fotografowania. Szczęśliwym trafem 
udało mi się uczestniczyć na wiecu par 
tyjnym SPD. W centrum miasta zgro­
madziło się w pogodną niedzielę ty-

siące ludzi. Wystąpił sam kanclerz Wil­
ly Brandt orae szef bawarskiej SPD 
dr Helmuth Rothemund. Na zbitym z 
desek podium znalazły się obok nich 
małżonki oraz miejscowi notable. Nie­
daleko od trybuny stoisko z plakata­
mi i breloczkami "Willyego", wydaw 
nictwa SPD. Można to kupić ... Tak oto 
polityka wiąże się organicznie z bi:rne 
sem. Słuchaj i kupuj ... wznoś owacje 
i wydawaj pieniądze - w duchu tak 
zapewne rozumuje "facet" za ladą ... 

18.IX 
Profesor Theo Stammen (politolog) 

głosi wykład na temat struktury par­
tyjnej w RFN. "Partie posiadają wielkie 
znaczenie w naszym państwie. Stąd kon 
serwatywni publicyści określają RFN 
jako Parteien Staat. Lecz partie te 
powstały stosunkowo późno. Do 1918 r. 
nie odgrywały wielkiej roli. Bismarck 
- "żelazny kanclerz" nie pragnął pań 
stwa partyjnego, lecz wznosił pod nie­
biosa system kajzerowski. W okresie 
Republiki Weimarskiej wielką ruchli­
wość przejawiają socjaldemokraci. W 
Trzeciej Rzeszy na arenę wkracza z 
butą NSDAP. Obalić wpływ oocjalde-

mokratów, wykończyć komunistów. Po 
wojnie - działalność partii pasywna. 
Po 1949 r. reaktywują swoją działal­
ność partie obalone przez NSDAP. W 
parlamencie zasiadają przedstawiciele 
11 partii - to partyjny pluralizm. Lecz 
gdzie jest pluralizm tam są konflikty." 
Profesor jest stanowczy: "Mamy w i­
stocie system trójpartyjny. Lecz partie 
straciły dzisiaj klasową orientację. Nie 
partia decyduje, lecz jej wielcy przy­
wódcy: Kohl, Schmidt, Brandt czy 
wreszcie Strauss". 

19.IX 

Wizyta w miejscowej redakcji "Aug­
sburger Allgemeine Zeitung". Gazeta 
wychodzi codziennie w ilości ponad 
215000 egzemplarzy. Posiada 17 mutacji 
terenowych. Największe nakłady ma 

• 
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terroryści są bardzo inteligentni, po­
chodzą z dobrych i bogatych rodzin 
niemieckich. Szkoda, że tak wcześnie 
muszą ginąć". Drugi wątek rozważań 
to problem tzw. Berufsverbote, czyli 
zakazu wykonywania zawodu przez lu 
dzi o lewicowych przekonaniach. Choć 
zjawisko to nie ma jeszcze bardzo sze­
rokiego zasięgu, to mimo tego stało si~ 

WRAZENIA Z BAWARII (2) 
spośród nich "Donau Zeitung" oraz 
"Gtinsburger Zeitung". Ten wielki kom 
binat prasowy oszałamia rozmachem 
swych możliwości. Wiozę do kraju kil-
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ka z mutacji. Pachną jeszcze świeżą 
farbą, bo wyszły co dopiero spod pra­
sy... Wychodzę z usmolonymi rę­

koma, lecz zadowolony z nabytku! 

20.1X 

Koledzy z uniwersytetu zaprosili nas 
na dyskusję dotyczącą problemu ter­
roryzmu i tzw. Berufsverbote w RFN. 
Spotkanie prowadził docent pra,wa cy-

--­.. ---

wilnego. Co chwilę pojawiają się zna 
ne powszechnie nazwiska: Andreas Ba 
ader, Gudrun Ensslin, Ulriki Meinhoff, 
Benno Ohnesborga i Rudi Dutschkego, 
Padają takle nazwiska ofiar terrorys­
tów: Fetera Lorenza, Siegfrida Bubac­
ka, Jtirgensa Ponto oraz Hansa Marti­
na Schlayera. Docent: "Terroryzm to 
pozaparlamentarna opozycja w RFN 
- państwie demokracji parlamentar­
nej. Ideą terrorystów jest wywołanie 
sytuacji rewolucyjnej w państwie. Na 
sz terroryzm nie ma na celu dążeń se­
paratystycznych tak jak terroryzm we 
Włoszech Północnych, Francji, Hisz­
panii czy wreszcie na Korsyce. Nasi 

dziś dla RFN poważnym problemem 
społeczno-politycznym. Bolesny to cios. 
dla tych, którzy żyją przecież w pań­

stwie, gdzie tyle się mówi o wolności 
przekonań godności człowieka i szacun­
ku dla niego. Przypominają mi się pa­
miętne słowa przyjaciela wielkiego e­
konomistyAdama Smitha autora "Bo­
gactwa narodów" - A. Fergusona, kió 
ry wykrzyknął:"Slajemy się narodem 
helotów, nie ma już wśród nas wol­
nych obywateli". 

21.IX 
Młodzi socjaliści w SPD zorganizowali 

spotkanie ze znanym publicystą i pisa­
rzem zachodnioniemieckim Berntem En­
gelmannem. Pótnym wieczorem zjawia­
my się w restauracji "Bourges" położo­
nej w pobliżu mostu Man. w malej salce 
tloezno i gwarno. Engelmann rozdaje de­
dykacje na swoich książkach. Oglądam 
się wokół siebie - prawie sama mło­
dZież. Nie miałem książki Engelmanna. 
Poprosilem go więc o dedykację na kart­
ce papieru (patrz jedna z fotografii). 
Wraz z kolegą z Torunia, dr Bogdanem 
Lewandowskim, dodaliśmy - .Jesteśmy z 
Polski. Cieszymy się... Usłyszeliśmy od­
pdwiedź: "Niedawno, proszę panów, by­
lem w waszym kraju. Mam w Polsce 
wielu znajomych". Dodalem po ch\ •ili 
"Znane są u nas pańskie książki. Cie­
szą się wielką poczytnością". Engelmann. 
urodził się w 1921 r. w Berlinie. W tłu­
maczeniu na język polski ukazały się~ 

HANS MAIER, t 
Pra~des~· 

l 
"My poddani. Anty-podręcznik historii 
Niemiec", .,Wielki Federalny Krzyż Za­
sługi oraz wspólnie z Gtitherem Walraf­
fem "My na górze - wy na dole". Kry­
tykuje nie od dziś Straussa i jego esu. 
Walczy także z tendencjami neofaszysto­
wskimi i NPD. Na spotkaniu zarzucił m. 
in. Straussowi, że żąda generalnej 
amnestii, lecz także współpracy z rezi­
mern Pinocheta w Chile, Forstera w RPA, 
sympatyzowania z dyktatorami w Grecji 
1 Portugalii. Engelmann jest odważny 1 
odwagi tej nie ukrywa. Bezlitośnie de­
maskuje tych, co pragną się uwolnić od 
Winy. 

Wiesław Hladkiewic:z; 
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doc. dr inż. KAZIMIERZ KOSTYRA 
- INSTYTUT BUDOWY MASZYN WSinż. 

Do studenckiego ruchu naukowego 
trafiłem w sposób nietypowy, można 
powiedzieć ,,przypadkowo" ~ub "mi­
mo woti". W kwietniu 1954 r. razem 
z innymi ko~egami sekcji 1827 (Kan 
strukcja obrabiarek) zostałem wezwa 
ny na rozmowę do Katedry Obrabia 
rek PoU.techniki WrocŁawskiej, gdzie 
oświadczono nam, iż kierownictwo 
Katedry doszŁo do następujących 
wniosków: l) tematyka dotychczaso 
wych prac projektowych z przdmio­
tu " Konstrukcja obrabiarek" byŁa d~a 
nas zbyt Łatwa, 2) nie mieLiśmy możli 
waści "wyżycia się" i d~atego posta­
nowiono zwiększyć nam stopień trud 
ności następnego zadania. Opuścilem 
Katedrę z tematem: "Modernizacja 
frezarki ZFY". Producent: ZM "1-go 
Maja" Pruszków. 

Na praktykę wakacyjną pojecha­
Łem więc do Pruszkowa. W wyniku 
tej wspól.pracy przed zakończeniem 
mojego pobytu w ZM "l-go Maja po 
wstaŁ prototyp zmodernizowanego 
podzespoŁu frezarki ZFY, który prze­
szedł pomyślnie wymagane próby. 
Pod koniec września 54 r . zame~do­
walem się w Katedrze Obrabiarek w 
ceLu złożenia sprawozdania z wyko­
nanych prac. W dniu tym dowiedziu 
łem się, że l) od kHku miesięcy jes­
tem członkiem kola Studenckiego To 
warzystwa Naukowego (STN) przy 
Katedrze Obrabiarek, 2) temat, który 
rozwiązywałem w Pruszkowie jest te 
matem konkursowym zgŁoszonym na 
11-gą Uczeln:anq Konferencję Nauko 
wą ST N, która odbędzie się lO paź­
dziernika 1954 r. Na!eżało więc naj­
później do 7 pażdziemika zŁożyć 
sprawozdanie z przeprowadzonych 
prac, które zostanie ocenione przez 
Jury Konferencji w dniu 10 paździer 
nika. Miałem możliwość zapoznania 
się z pracami zŁożonymi wcześniej. 
Tego dnia wróciłem do akademika 
w przygnębionym nastroju. Na ae po 
zostałych prac opracowanie moje wy 
g!ądalo bardzo skromnie. 
Parniętam dokkldnie początek całej 

imprezy, kiedy przewodniczący przy­
stąpH do ogl;aszania wyników oraz 
chwiLę, gdy wracate-m na miejsce z 
1-szą nagrodą w postaci radioodbior 
nika PIONIER-4 i nurtujqcym mnie 
pytaniem: Jak to się stało, że praca 
moja uzyskała najwyższą notę? Do­
piero wieozorem dowiedziałem się, że 
o wyniku zadecydowały następują­
ce fakty: l) praca była społecznie u­
żyteczna (na rzecz gospodarki narodo 
wej), 2) zakończona zostakl wykona­
niem prototypu, 3) wyniki prób i ba 
dań były pozytywne, 4) zostakl wdro 
żona do produkcji, 5) przynioski kan 
kretne efekty w postaci podniesienia 
jakości. 

Wydawato mi się, że śnię, jednak 
stojący na stoliku PIONIER wyraź­
nie temu zaprzeczat Nie przypuszcza 
tern wtedy, że ki~ka dni później spot 
ka mnie jeszcze jedna niespodzianka, 
tym razem niezbyt przyjemna. Jesz­
cze przed wakacjami dowiedziałem 
się, że zostałem zakwaLifikowany na 
li-gi stopień studiów - studia magi 
sterskie, że tzw. "Nakaz pracy" bę­
dzie mnie obowiązywaŁ dopiero po u­
kończeniu studiów magisterskich, że 
będę miaŁ prawo wyboru przyszŁego 
miejsca pracy (miałem "!adzieję uzys 
kania skierowania do pracy w 
CBKO). 14 października wręczono mi 
nakaz pracy, z którego wynikało, że 
następnego dnia tj . 15 października 
mam zgŁosić się w FoLitechnice Wroc 
lawskiej w ce~u zala,twienia formal­
ności związanych z przyjęciem do 
pracy. 

Dzisiaj po 25 Latach mogę powie­
dzieć, że mój udzial w studenckim 
ruchu nawkowym sprawił, że musia 
lem zrezygnować z uprzednich p~a­
nów, że zostałem pracoumikiem nau­
kowo _ dydaktycznym. Pragnę jed ­
nak dodać, że gdyby można bylo cof 
nąć czas i gdybym miał możność po 
nownego wyboru, to wybrałbym za­
wód, w którym pracuję obecnie. 

TYLKO POPRAWNIE 
3 M AR CA BR. ZAKO~CZYŁ SIĘ 

VI WROCŁA WSK! PRZEGLĄD TE 
ATROW STUDENCKICH, ORGANI 
ZOWANY PRZEZ AKADEMICKIE 
CENTRUM KULTURY "PAŁA­
CYK ". 

Przegląd był przede wszystkim pa 
noramą teatrów środowiska wrocła­
wskiego. Wystąpiło 13 zespołów, w 
tym po jednym z Gdańska i Pozna­
nia. 

Organizatorzy mieli nadzieję, że 
spotkanie to przyczyni się do obale­
nia. utrwalającej się opinii o regre­
sie w teatrze st udenckim. Niestety 
stało się ono jeszcze jednym jej po­
twierdzeniem. Jakże mogło być ina ­
czej, skoro na kilkanaście prezento­
wanych przedstawień tylko trzy mo 
gły pretendować <l.o miana Wydarze 
nia Tygodnia: "Biała skrzynia" tea­
tru Kalambur (będą<:a n. b . impre­
zą towarzyszącą), "Slepcy" - teatru 
mimu Gest oraz spektakl gdańskie­
go teatru Jedynk!a pt. "Dia.gnoza" 
?Jrealizowany w lkQilwencjti. teatru po 
litycznego. Aktualność tematu, bez 
kompromisowość ~ odwaga w ocenie 
naszej rzeczyw.istości, to obok 

poetyckiej metafory jaką stał się 
~pektakl - podstawowe 'llalety "D ia 
gnozy". Rzeczywistość jako pacjent, 
którego koledne etapy chor.oby ob­
serwujemy MY - "pokolenie roku 
1956". Czeka nas rola lekarzy. Czas 
ustalić .diagnozę. Czy podejmujemy 
się tej roli? To przesłanie. Doskona­
la muzyka i co najmniej poprawny 
warsztat aktorsk-i są już tylko istot­
nym dopełnieniem tego udanego 
prredstawlienia. A c.ałość jest pr ze­
cież tylko montażem kilku te.kstów 
literackich, z których scenariusz 
opracował Krzysztof Babicki - re­
żyser spektaklu. 

Podobny .rodzaj składanki Qiterac­
kiej o charakte-rze poLitycznym P,rzy 
gotowały m. i n . dwa teatry wrocław 
skie: TWA - spektakl pt. "Happy 
end" i TUBB II - "Rewia". Oba 
spektakle bardzo niejednorodne w 
treści. Tematy w nich !pOruszone da­
wno straciły aktualność. Br>ak zde­
cydowaruia co do formy przedsta­
wienia, sztuczne ograniczanie prze­
strzeni scenkznej (wiszące ściany z 
posklejanych płacht gazetowych -
TWA) to, obok często rażących nie­
dociągnięć warsztatowych, podsta­
wowe grzechy. Na szczęście ,,Re­
wia" TUBBu II była jeszcze próbą 
otwartą. Może zni~ną z niej tak 
,,!Subtelne" ·aluzje jak np. "oto, naj­
modniejsze spodnie w stylu wschod 
nim. Odpowi-ednie na .mrozy, także 
te grudniowe". Brr ... 
Rozczarow.ał trakże Teatr "a". Był 

typowym przykładem teatru litera­
tury. "Jonasza" ratuje tylko dobre 
aktorstwo Bolesława Rachwała. A 
poza tym odwieczne atrybuty -
świece, białe prześcieradła itp. Po­
wrót ·do .pytań z okresu egzystencjo­
nalizmu: dla kogo? po co? Ciśnie się 
wprost pytanie= "czy teatr musi być 
lus·terkiem wstecznym?" (M. Grześ­
czak. "Dkmizos Faust") Oczywi·ście 
że nie! - ale oiągle jesu:re jest. Nie 
liczne spektakle w rodzaju ,,Białej 
skrzyni" Kalambura czy wSipomnia 
nej "Diagnozy" Jedynki -to wciąż 
tylko pojedyńcze jaskółki. Nie oma­
wiam tu ,,Białej skrzyni" jako że 
spektakl ten jest grany od dłuższe­
go czasu i sądzę iż jego treść jest 
znana. Warto jednak przyjrzeć się 
bliżej kolejnym poczynaniom Gestu 
"Slepcy" to przełożone na język ru­
chu dwie jednoaktówkd M. de Ghel 
derode. 

P.rzedstawien.ie zaczyna się prred 
budynkiem gdzie aktorzy przy udzia 
le publiczności oklejają plakatami 
metalowy sz.":ielet wielkiego konia, 
którego n.astępnii.e stawiają. I wszyst 
ko dobrze, dopóki nie przekroczy­
my drzwi wejściowych. Droga do 
sali, w której odbywa się właściwa 
·część przedstawienia Wli.edzie przez 
tzw. izbę pamięci. Tu może co cie­
kawszy widz uścisnąć gipsową rącz 
kę (mimo ostrzeżeń - nie dotyk.ać 
eksponatów), spragniony przygody -
zjechać .po poręczy, na którą podsa­
dzi usłużny aktor (często w.lrrew na 
szej woli). Cała ta zabaw.a dosk.onale 
podkr,eśla charakter dawnyoh igr-

(ciąg dalszy na str. 22) 
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WYDARZENIA KULTURALNE 
CONRAD DRZEWIECKI 
W ZIELONEJ GÓRZE 

Wieczór baletowy w wykonaniu 
Folskiego Teatru Tańca skła­
dał s.ię z trzech części. "Ada­

gia na smyczki i organy", "II Suity 
h-moll", "Medei". "Adagio na smy­
czki i organy" to pełen liryzmu 
utwór kompozy.tora włoskiego baro­
ku Thomaso Albinoniego, dość częs­
to wykonywany przez nasze orkie­
stry. Conrad Drzew.iecki rozpjsał ten 
utwór na ruchy i gesty. Stworzył na 
scenie obraz przedstawiający :z.ako­
chane pary, poruszające się w wy­
marzonym królestwie, pełnym mHo­
ści, subtelnego erotyzmu, tajemni­
cy. Postacie czasami zastygały w 
niepowtarzalnych pozach, czasami 
ożywały, nadając swemu ciału 
kształty drzew, ptaków, zamieniały 
się w kl.asyczne rzeźby. Całość przy 
porządkowana była muzyce, ale nie 
przytłaczała •jej, stanowiła jej ilu­
strację. Ruchy tancerzy były bardzo 
mzczędne, a1le przy tym wymowne. 
"Adagio" to misterium na część 
piękna i miłości. Skromna dekoracj•a 
.podkreślała urodę tańca i muzyki, a 
cienie i półcienie nadawały płynno­
ści ruchom tancerzy. 

"II Suita h-m1oll" J. S. Bacha jest 
przykładem jednej z głównych form 
muzyki barokowej . Jest formą zróż­
nicowaną nastrojowo w kontrastują 
cych wzajemnie częściach. Suilta 
składa się z siedmu części. Sandor 
Toth przygotował dla Teatru palet 
do muzykri. Bacha. I tak jak ka·żda 
część "Suity" Bacha jest odmienna 
od następnej, tak .i "Suita" rumuń­
skiego choreografa składa się z róż­
nych części. W szerokiej, fugowanej 
", 

"Uwerturze"' występuje para tance 
rzy. Ich taniec oparty jest na kla­
sycznych układach, pełen wdzięku, 
łagodności. W "Rondzie" tańczy trój 
ka tancerzy, a lich taniec zawiera 
elementy tańca nowoczesnego, jest 
żywy, błyskotliwy. W "Rondzie" za­
uważyłam kilka bardzo oryginal­
nychnych układów dających szerokie 
możliwości wyrazu tancerzowi, a 
jednocześnie stanowiące doskona­
lą ilustrację muzyki. Artyści 
wykazali się dużą kulturą mu­
zyczną. W pozostałych częściach 
choreograf wykorzystał znane już 
układy, nadając im jednak swo­
isty wyraz. Tancerze poddawali 
się całkowicie muzyce, tańcząc 
raz spokojnie, raz żywiołowo, wręcz 
żartobliwie. Zres-ztą oo bardzo rzad 
ko zdarza się w muzyce Bacha, "Su­
li ta" ta 2lawiera elementy pełne hu­
moru i r·adości. Pełne gracji "Ron­
do" utrzymane jest w żartobliwym 
tonie, w takim nastroju jest też ba­
'let rumuńskiego twórcy. Interesują­
ca wydała mi się .również ostatnia 
część, wdzlięczny "Menuet" i żarto­
bliwe s-cherzo pełne ewolucji tanecz­
nych w takt szybkich figuracjii fle­
tu . Ewolucje w wykonaniu męskiej 
części zeS!połu wykazały trochę drob 
nych błędów technicznych, cało.ść 
jednak wykonane było czzsto, z du­
żą wrażliwością muzyczną. Dekora­
cja jedyn.ie podkreślał-a wlielkość mu 
zyki Bacha, sprawiała, że w porów­
naniu z nią tancerze wydawali się 
drobn i, .filigranowli. Sądzę jednak, że 
bardziej podobało się "Adagio". Nie 
chciałab)m1 .się rozwodzić nad jed-

nym, czy nad drugim baletem, któ­
rych jedynym wspólnym mianowni­
kiem była muzyka, wywodząca się z 
tego samego okresu - baroku. Re­
prezentowały one wszakże dwie róż­
ne szkoły tańc-a - rumuńską i pol­
ską. A przecież wiadomo, że wywo­
dzą ię one z różnych tradycji. 

"Medea" to starożytny mit o ko­
biecie, ZJdolnej do wielu przestępstw 
w imię szaleńczej miłości. "Medea•· 
jest inspiracją wielu poczynań arty 
stycznych, jest odwiecznym tema­
tem, pociągającym twórców. Libret­
to do ti'agedii napisał Andrzej Lis, 
niezwykle sugestywną muzykę skoro 
ponawał JuLiusz Łuciuk, a wspania­
.łą choreografię stworzyła najwybit­
niejsza polska choreograf Teresa Ku 
jawa. Jej Medea jest najbardziej 
ludzką żoną i matką, oszalałą z zem 
sty, która pod wpływem uczucia 
krzywdy i wzgardy popełnia morder 
stwo, jedno za drugim, aby w osta­
tecznym rouachunku zostać pochło­
niętą przez boginię magii - Hekate 
Medea T. Kujawy to głęboki dramat 
człowieka, uwikłanego w kierat nie­
uchronnego przeznaczenia. Posiada 
wymowę ogólnoludzką. Postaoie ba­
letu układa·ją się na kształt greckie­
go chóru. Chór zawodzi w takt wspa 
niałych wokalirz J. Łuciaka, potęgu­
jąc nastrój smutku, cierpienia i gro­
zy. Jest to balet trochę improwizo­
wany, trochę stylizowany, bardzo 
petycki. Znakomicie oddaje ducha 
narodu greckiego dzięki gestom, ru­
chom, przejmującej muzyce, jest nie 
zwykły dzię!m pełnej napięcia akcji, 
w barwie, klimacie, nastroju. To jed 
no z na,jwybitniejszych dzieł pols­
kiej choreografii. Wspaniale kreowa 
la postać Medei Anna Staszak, a jej 
znakomitym partnerem w roli Jazo­
na był Emil Wesołowski - dużej 

klasy tancerz. DONATA KONftrSZ 
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jNASZASONDAI 
- ZAKŁAD TEORII WYCHOWANIA WSP 

dr EDWARD LEWICKI 

"Może powiem nie o karierze nau­
kowej", ale o pracy nauczyciela a­
kademickiego, co brzmi skromniej i 
prawdziwiej. Nie znalem Kół Nauko­
wych. Wyższe zawodowe studia od­
bywałem w Instytucie Pedagogicz­
nym, gdzie uczeni-nauczyciele two­
-rzyli swoje prace, wciqgając do te­
!/O nas, studentów. Tak np. prof. S. 
Szuman wydając po wojnie dwa to 
my psychologii (wiek przed-i szkol­
ny), polecal nam pewne części pra­
cy, i w przypisach do książek tych 
wymieniał nazwiska studentów. 
Prof. J. Pieter, znaJący ośrodki na­
ukowe pozaeuropejskie, pracowal 
wspólnie ze studentami np. zagadnie 
niami recepcji lektury itd. 

Wpływ tej pracy naukowej? Do­
dam doświadczenia ze studiów UW i 
UWBB oraz WSP w Krakowie. Nad 
mienieni dwaj uczeni wyczulili 
mnie na ideową stronę nauki; nale 
ży zwalczać przesadną AUTONOMI 
ZACJĘ intelektu, który docieka, po­
.;maje - i jest wyJatowiany z poczu­
cia moralnej odpowiedzialności za to, 
co i komu daJe. Jest to oddawa­
nie "kluczy od przepaści" w ręce nie­
odpowiedzialnych intelektualistów. l 
druga rzecz: motywacja w pracy na­
ukowej! Prace naukowe dla niesie­
nia ulgi człowiekowi w jego istnie­
niu. "Trud istnienia" wzrasta. Bywa 
przechwytywanie Nauki dla panowa 
nia nad kimś. A jeszcze to, jeśli idzie 
o stronę ideową pracy naukowej. 
Znam dwie postawy dwóch wybit­
nych uczonych; jeden nie chciał 
wdawać się w dialog z kimś o in­
nym doświadczeniu życiowym, wnio 
skuch, byl górny pyszny, ~ drugi 
chętnie przychylał się ku wysłucha 
niu strony drugiej, aby ewentualnie 
poznać coś jeszcze, by przyznać i 
komuś rację . To prof. Kotarbiński. 

Kola naukowe - to nie tylko war 

sztaty pracy ate wychowywania się, 
wypracowywnia się wewnętrznego; 
zachodzi obawa, że student może stać 
się pokłonnikiem, wyznawcą, nie zna 
wcą. Może się zdarzyć, że np. taki 
Cuvier otoczy się pokłonnikami, 
wdzięcznymi uczniami, którzy nie do 
puszczą do głosu np. jakiegoś Darwi 
na, i tak - pokłonnicy - opóźnią 
obwieszczenie światu teorii Darwina, 
która lepiej tłumaczy la świat niż nie 
zdarna teoria Cuviera. 

Studenci winni po,znawać wielu u­
czonych, a choćby naukowców for­
malnych, winni jeździć na staże bo 
"timeo hominum unius libri", 'czy 
jednego nauczyciela. Kola naukowe, 
czy formaLne prace badawcze, wyma 
gają poza cechami ogóLnymi, jak sy­
stematyczność, skrupulatność - cech 
o charakterze instrumentalnym; języ 
ka naukowego, ścisłego; definicji, po 
działu logicznego itd. Za pośrednic­
twem prof. prof. W. Tatarkiewicza, 
M. Kreutza i doc. T. Witwickiego -
bylem pod wpływem, i urokiem, szko 
ły Logicznej polskiej. Osobiście jes­
tem "nieznośny" dla wielu, którzy ra 
czą mnie - zamiast definicjami i o­
pisani swoimi impresjami nie­
mal poetyckimi; gdzie nie o poezji 
mowa! Mam na myśli nadużywane 
zwroty; wg mnie, moim zdaniem, w 
moim odczuciu itd. D. Hume radziŁ 
w ogień cisnąć książki, które za­
miast o zjawiskach czy rzeczach mó 
wić i związkach międzynimi - ga­
worzą. M nie nie pozwalano mówić 
nadmiernie o "badaniach nauko­
wych", bo to sprawa poważna. Nie 
pozwalano nam mówić o badaniu 
tam, gdzie zacn.octztto prymitywne, 
zwykle liczenie taktów nie było śLa­
du pomiaru zjawisk, przy pomocy 
instrumentu w formie skali do po­
miaru. A i to, że uczono nas, iż 
przecież "post hoc" to nie jest "prop 
ter hoc", o czym się uczy już stu­
dent przy elementach formalnej to­
giki. 
Można obawiać się deprecjacji "ba 

dań naukowych" przez nadużywanie 
tej nazwy, mogącej wprowadzać w 
bląd iż idzie o rzeczywistą zaprawę 
do badań naukowych. Srodk.iem zapo 
biegawczym będzie każdorazowe zor­
ientowanie się czy nasza praca niesie 
choćby minimaLną pomoc i uLgę ja­
kimś tudziom w ich "trudzie istnie 
nia". Można życzyć sobie, jak pisal 
K. I. GaŁczyński, iż chce być tak po 
żytecznym ludziom, jak "szofer" i 
,,ewktryk''. Tymczasem jesteśmy -
nader często - jak owi co z "Raju 
utraconego" MiLtona zachwycają się 
szybkością spadlljącego Lucyfera do 

piekieł z imponującą szybkością. Za 
pominając, iż nie zachwycać się tym 
należy, ale zasmucić, bo wszak to u­
padek moralny ... 

Nazbyt często aspekt techniczny w 
pierwocinach naukowych badań za­
chwyca nas; Liczenie wypowiedzi ze­
branych. Tyte na temat nauki, jak.ą 
wyniosłem z owych udzialów w pra­
cach pod kierunkiem uczonych i mo 
ich nauczycieli - od których dziel­
ności jestem daleki. 

Od kamyków 
do mozaiki 

(Ciąg dalszy ze str. 6) 

o pewnym zmyśle detektywistycmym, 
który jest nieodzowny, by- nawet wy 
chodząc od hipotezy - dojść do celu. 
Proczas rozmów ze studentama najbar­
dziej interesująca dla nich okazała się 
właśnie część detektywistyczna " Zaga­
dek baroku", gdzie ujawniają się wszy 
stkie możliwości badawcze i filolog sta 
je się człowiekiem łączącym w oobie 
cechy języka- i kulturo'ljnawcy, grafo­
loga, analityka i syntetyka jednocześ­
nie. To, co najtrudniejsze - dochodze­
nie do Prawdy, okazuje się czymś naj 
bardziej zajmującym. "Za,gadki autor­
skie liter atury polskiego barok u" są re 
zultatem wieloletnich badań Docenta 
Magnuszew kiego. Są syntezą wiedzy o 
Szembeku i Aleksym. 

Odpowiadając na pytanie - która z 
postaci, bohaterów pracy jest bliższa -
Pan Docent powiedział, iż bardzo trud 
no to określić, szczególnie z naukowego 
punktu widz;enia, badającego interesu 
je bowiem zawsze problematyka, nie 

tyle -sam autor. 

A biorąc pod uwagę podejmowany 
problem - bliższa i ciekawsza jest po 
stać Aleksego, autora utworu, o wyższej 
randze literackiej, którego twórczość 
wciąż czeka na dokładne, wszechstron 
ne zbadanie. Kwerenda nie może ogra­
niczyć się li tylko do zasobów polskich 
-archiwów i bibliotek. Materiały IPOZ 
walające wyświetlić twórczość i działa! 
ność Aleksego Magnu.szewskiego, znaj­
dują się we Włoszech, na Węgrzech, w 
Czechosłowacji. 

Druga praca: Dzieje elearów polskich 

- jest wynikiem badań wojskowych 
kodeksów dyscypliny Stanisława Stroy 
nowskiego. Najciekawsze, bo niosące 

najwięcej informacji o lisowczykach 
Artykuły głogowskie stały się przyczyn 
kiem do rozważań nad etyką obycza­
jów, sławnych podlromerulnych Stroy 
nowskiego. 

MAŁGORZATA KOWALSKA 



A my do Indii 
W czasie minionych wakacji ze środowiska wyje­

chały dwie ekipy almaturowskie do Grecji i Turcji 
oraz do Indii. Pilotem grupy "indyjskiej" byłMarian 
Łysakowski. Tekst wyróżniony w konkursie "Moje 
wakacje 1978". (red.) 

Wyjazd nastąpU z Ui-dniowym opótnieniem. Pcogram przeWi­
dywał przelot samolotem przez Związek Radz.lecki do Taszkientu 
lub Bucha•ry i stamtąd przejazd pociągiem do granicy z Afga­
nistanem w Termezle. 

Wyobratcie sobie; bilety k~one, wyjaZd z Zielonej Góry do 
Warszawy za parę doslownie godzin, a tu okazuje s'!ę, że granica 
z Afganistanem zamknięta 1 to podobno od 6 mie&ięcy. WiedZie­
liśmy o tym, ale po.ilnformowano nas w Centrell Almaturu, że 
my mamy przejśo!e przez granicę zapewnione. w międZyczasie 
chod.Zily słuchy, że jakiChś dZikich tucystów ba nawet studen­
tów z Wr:ocla_wia zawrócono z granicy pros~ dd Polski. Krótka 
decyzja: Jed~emy przez Iran. W tej sytuacji. wiele grup z in­
nych roooWlsk studenckich rezygnuje i zmienia trasy na bar­
dziej dootępne . My nie!. 
Pędzę po raz piąty do wa.r'i!!Zawy do Centrali na Ordynacką 9. 

Dyr~ktor M~roslaw Nalążek , zastępca naczelnego, włącza Się do 
akCJl. Ostre .narady 1 telefony. Są kłopoty z ambasadą irańsJ<ą 
w Warszawie. Czys.ta biurokracja, Mlre:k Męci tarczą aż lecą 
i kry, my wisimy oczami na numerkach, aby się tylko ruie po­
myW. Na.reszcte decyzja z bardzo wysokiego szczebla. że można 
ale t•rzeba poczekać. Ja me czekam, kupuję kwiaty i szturmuję. 
WyprzedZam pozostałych pilotów o pierś. w hotelu .,Almaturu" 
w Zielonej Górze już 0<1 1 sie.rpnla czeka cala B-osobOwa grupa. 
Wstyd im w.racać do domu. Jeden człowiek pokazał się około 
5. 08. 78 w rodzinnym mieście i wywo!ał zdziwienie , <te tak krót­
ko w tych Indiach był. Reszta nie rezygnuje chowa się w poko­
jach i reaguje tylko na telefon z wa.rs:zawy No i. doczekali się. 

We wtorek wyjeżdżają pociągiem do Warsz·awy l sp<>tykamy 
s.!ę w środę 16-go na Okęciu ok. 9.00. 
16. 08. 1978 r . 

Odlot samolotem Tu 154 do Moskwy. Samolot jest duży ! po­
jemny. Lecimy do Moskwy ok. 2 godZ'ln. W czasie lotu jemy 
wspaniał.e pożywne śniadanko, popijadąc .,czajem'' ! wytrawnym 
białym winem. Lądujemy tak łagodnie, że 111ile czuję, kiedy do­
tykami ziemi. Suniemy jeszcze paręset metrów po płycie. Wy­
siadamy: kontrola celna i j uż jedziemy autobusem do miasta 
do hotelu .,Orlonok", gdzie urzęduje przedstawiciel .,Almaturu". 
załatwia nam noclegi i przenosimy się w l.nny rejon MoskWy, 
do hotelu DAC. To jest hotel, czyld D<ml Asystenta l Stażjara 
(chyba stażysty) Pierwszy termLn odjaz,du pociągiem do Tehe­
ranu - sobota 19-go sierpnia wydaje się nieosiągalny, następny 
27 .. ~8. (bo pociąg chod.z:l raz w tygodniu) zbyt pótny. w końcu 
jedziemy. Z tej radości pijemy w hotelowej restauracji Metra­
pol. Co ;pijemy? Szampana, jasne! To jest radość. 
19. 08. 1978 r. 

WYjazd. Około 21.00 z dworoa Kur~iego. Grupa rozŁożyła silę 
w trzech wagonach sypialnych. Po drodZe odWiedzam wszyst­
kich i jemy kolację. Herbatę parzy konduktor. Teraz przed nami 
4 (słownie czte.ry) dni laby. 
~ naszym przedziaJe Waldek Kiernożyc.k1 jest na górze p<>d 

SUfitem, ja na środkowej pÓłce, a najniżej A~rbajdżan.in z Ba­
ku, wracaJący z żoną t cfuką z Polslal od rodZiny. w B8'kU że­
gonamy Al1lfta z żoną 11. córką i dojertdU!my do Teheranu w środę 
23. 08. br. Około południa . Jadąc obserwujemy z okien miasto. 
które leży u stóp gór i wznosi slę łago<Inte u ich pOdnóża. Przy 
t<>rach ogromne stosy śmieci, dosłownie hałdy, w których ba­
wią silę dzieCi, barasZkują owce 1 kozy. Za pasem śmieci glinia­
ny, wysoki mur l gęsto zabudowane dZielnice glinianych domów. 
Jest ·to dolny, bledny Tehera-n. w górę domy są coraz ładniej~. 
z cegły, z pięknymi <>grodami, basenami i służbą. 

* * * 
Dworzec w Teheranie to jedna duża bała dla podróżnych. dwa 

ustępy: damski l męs:ki z sześcioma kabinami i trzema umywal­
kanti. Są jeszcze trzy mate i jeden dUźy saturator oczys-zczający 
l Chłoozący ,wodę. 

Jest też informacja kolejowa, turystyczna, poczta ! przecho­
Waima bagażu po jednym okienku dla każdego rOdzaju usług 
Bilety Ulgowe mogę wziąć dla grupy w Oddalonej o 200 metrów 
od stacji kasie kolejowej okazując legityrnacje studenckie tzw. 
Iden.tlty Kart. W Teheranie wymieniam pierwsze dolaTy na <łol­
sy l dolar - 70,35 rlolsa. 

N<>cleg mamy dostać tam za około 2 dolary, ale hotel taki so­
bie z karałuszkami wielkości kC!!uka boksera wagi ciężk.iej. Sp!­
my do rana niespokojnie. 
24. 08. 1978 
Wyje±dż.amy do Meshad pociągiem <>k. 11.15. To już czwarte!( 

Dla wyznawców Allacha jest to sobOta, wdęc pociąg nie jest 
zatłoczony, także ru>cleg spędzamy po 2 lub 3 osoby w prze­
dziale. Rano 25. 08. 1978 r. jesteśmy w Mesbad l tego samego dnia 
autobusem dalej jed?zlemy na grandcę do Taybad. Do Odjazdu 
mamy parę gOd:zl.n, więc na małym dworcu autobusowym przy­
r.ządZamy sobie śn!a<lainie. Każda trójka uczestników je PO swo­
jemu chleb z masłem, z dżemem, l obowiązkowo popija herbatą. 
Wokół dworca rOIZłożyły slę kramy z owocami, dywanami, ciucha 
mi. Można napić się pepsi z lodu i kupić zegarek. Chłopiec mó­
wiący dobrze PO angielsku namawia mnie, abym zobaczył lch 
dywany w pobMsldm Waimtacle. Robię ukiradkll.em zdjęo!a, a 
jako 51lltafarz sŁuey mi po2inany na uUcy nauczyciel z miejscowej 
szkoły. Jest to młody 23-letnl przystojny brunet, k tóry opowiada 
mi o SObie, swodm mleścte i klraj•u . 
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25. 08. 1978 
Wyjazd. JedZiemy ponad 4 godziny do granicy. Mijamy stada 

owiec, kóz i wielbłądów. Kraj<>braz typ<>wo pustynny, z rzadką 
rosiinnością i dosyć wysokimi górami. Bilet na trasie 230 km 
do Taybad kosztuje 125 not!, to jest nieesie 1,5 dolara, a l lit'!: 
benzyny 7,5 rlola, czyli tanio. 

Okolo 15 kontrota graniczna (irańska, a potem afgańska) i już 
o zmierzchu jesteśmy w pierwszym mieścle na terenie Afgani­
stanu. Jest to Herat. Poznani w autobusie studenci (dwaj) poma­
gają nam znaleźć hotel. Odstępują nam swój pokój i sami nie 
mają gdZie spać, wtedy my wspaniałomyślni. rezygnujemy z noc­
legu, zostawiamy tylko nasze plecaki i idZiemy na całonocną 
wycieczkę po mieście. Mamy oczywiśCie dol>rego przewodnika 
(Afgańczyk Szat!, który wraca do Kabulu z Polski, gdZie zo­
sta;wił żonę i syna). Wyje<:hał jeszcze za czasów k·róla, a wraca 
po drugim przew.rocie politycznym. Jest pełen oba.w, bo chce 
tu sprowad.zJ.ć rodzinę z Polskd. W nocy Herat wydał nam się 
uroczy l tajemniczy. Na ulicach liczne stragany. kawiarenki, 
restauracyjki. Jasne, mocne żarówki wiszą nad stosami melo­
nów, granatów, fig, cytryn i kilku odmian <>rzechów. 

z japońskich, o~romnycb magnetofonów leci mocny bit, wokół 
roznoSi! silę zapach pieczonE'j baraniny, herbaty i kadzideł palo­
nych obowiązkowo w każdym punkcle sprzedaży. LudZ1e siedzą 
na dywanikach prze<! swym! miesrzkaniami 1 piją herbatę. Mó­
wiąc ludZI.e, myślę mężczytni; kobiet pra...We nie widać. Ludzie 
to tylko mężczyźni, a kobiety to personel gospodarczy; ozdobny 
1 przeznaczony do rO<Izenia i służenia. Kobieta nie ma głosu. 
Jeśli znajdzie silę przypadkiem w autobusie lub restauracji. przy 
krywa się szczelnie długą nai'Zutą wyraźnie przestraszona. Nasze 
dZiewczyny (były dwie w grupie) chodZące w krótkich spod­
niach i z odkrytymi twarzami wzbudzały w tamtych zachwyt, 
l ogromne zainteresowanie do tego stopnia, że w Teheranie 
(Iran) poprosiły jedną z dZiewczyn na herbatę, dotykały jej wło­
sów, jakby była nie z tej planety. W Herat Szaf! dał nam p<>­
znać ni.erz.a,pomniany smak melona. Okiem l słuchem znawcy wy­
brał wspaniały okaz i roctzielH pomiędZy nas długie, soczYste 
kęsy. 

Jeszcze tej nocy po ciemku ok. godz. 3.00 obejrzeliśmy ogrom­
ną świiątynię z piękną ceramiczną mozaiką i ścianami z kolo­
rowego marmuru. Swiąty·nia zajmuje dużą pow:ierzchnlę. Obcho­
dZiliśmy ją wokoło, nie spiesząc się, ok . pól godziny. 
26. 08. 1978 

Okole godz. 4.00 za 200 Afganów tj. ok. 5 dol jedZiemy do 
KabuLu. w czternaście godzin komfortowym Mercedesem 302 po­
konujemy trasę ok. 1200 km. Po drodze kilka p<>stojów na pepsi 
i p.s.i.ps! <>raz n.a rewizję dokonywaną przez żołnierzy. Nas te 
sprawy omijały. w Kabulu już o 19.00 szukamy hotelu. Po dro­
dze do Green Hotelu mijamy sklepiki i oświetlone stragany. 
Nasz hotel jest daleko. Po drodZe do ulicy Shań New ti'Zeba 
kupić chleb. w hotelu k<>lacja i spać. Od osoby <>k. 1 dol. dzien­
nie. Tam spędZamy trzy noce. W dzień zwiedzamy stare i nowe 
dzielnice Kabulu. Na ulicach stoją jeszcze spalone l. rozbite czoł­
gi, pozostał.ość ostatln.iego przewrotu. Przed gmachami urzędów 
$acjon1.l,je wojsko. Pałac Prezydenta odbudowuje się dość szyb­
ko. Szafi, który slę tu urodził , jest wspaniałym przewodnikiem. 
Dużo rzeczy nam wyjaśnia. P<>kazuje nowe, ładne dzielnice 
mieszka'llliowe, zabytki, sklepy i studio nagr-ań, które prowadzi 
brat Szafiego. Nagranie jednej kasety kOSIZtu je dużo - 160 Afga­
nów, .czyli ponad 4 dolary. 

We wtorek 29 ~erpnia wyrusozamy autobusem do Peshawa-ru w 
Paldstanie. Jedziemy drogą pełną serpenty.n, i wiaduktów. Wi­
doki są niezapomniane. Robimy zdjęo!a, slajdy, ja kręcę mi­
gawki kamerą. Na grarrlcy z Paklstanem mamy przymusowy 
poStój. Kontrola bagaży, dokumentów i dodatkowa oplata gra­
niczna 100 Afg. przy wjefdzie. Dla .nas to po prostu jawna kra­
dzież. Płacimy 1 czekamy ponad godzinę na zezwolenie przejścia 
granicy. Granica dla tubylców to pojęcie ba'l"dzo wąs1kde. Dla 
nich jest to miejsce, gd·z~e należy przejść z jednego kraju. np. 
z Pakistanu do Afganistanu szmuglując najprze.różniejsze to­
WaJry od pS'Zenlcy do wielklch brył lodu noszonych tylko na ple­
cach. Celnicy l pollcjanol są bezsilni, gdyż w obie strony wałą 
całe tłumy ludzi z towarami, których nie sp<>sób a·ni zatrzymai':­
Mlif. s1ko1lltrolować. z daleka obrazki przypominają nieme kome­
die filmowe. 

Z Peshawar do Lahore jedziemy krótko pociągiem i już~ 
DUźy dworzec i przedsmak Indii - przeludnienie. Pełn.o ludzi. 
Krótki J>()stój 1 jedziemy do IndU. Na przejśCiu granico:nym spo­
tykamy celniczki kontrolujące paszporty. Dotychozas nie widać 
było pracujących k<>biet. Wyjątek ten świadCzy 1 potWJerdza 
znane już fakty emancypacji kobiet w Indiach. 

Pierwsze duże miasto po stronie Indii to Amristar. Tu nocuje­
my z 30-go na 31 sierpnia, czyli ze środy na czwartek. W czwar­
tek Po zwiedzeniu miasta jedziemy dalej. Już w piątek ok. 6.00 
r81!l0 jesteśmy w Delhi. Po dirodze do stolicy In<li1 zaczynamy 
chorować: Rysiek, Elka, Waldek, J8111.ek L Anka. Bolą nas brzu­
chy, biegamy często do WC i gorączkujemy. W Delhi otrzy­
mujemy adres dobrego lekarza 1 badamy slę. D!~oza brzmi: 
3 ameby, 5 roztrojów żołądka i l tasiemiec. Leczymy się i w 
międzyczasile śpimy w podłym hotelu za 8 rupi i zwiedzamy 
Indie. Te Indie znane z książek niewiele się zmienlły. Jest 
trochę mniej białych krów na ulicach, a więcej w przytułkach. 
Oprócz riksz olągniętych przez lllndusa są też mator.owe i rowe­
rowe. Najlepsze są mot<>rowe, trójkoł<>we z licznikiem. Za 10. 
rupi! można długo jechać. 

W.racamy p~ Lahore i Quettę w Pakisianie, bo nie stać nas 
na opłacenie wizy do Afganistanu za 10 dolarów przy wjet<!Ue-
1. 3 przy wyjetdzle. w Tehera:Illl.e czekamy na pociąg trzy dni 
l jedziemy radoś.n4e do Moskwy. W pociągu smaczne posiłki 
d he.rbata ,podn<>s.Zą nas na duchu. W Moskw.ie jeszcze n<>cieg, 
1 26. 09. 1978 r. po 40 dniach .,lądujemy", wysiadamy z pociągu. 
Resztę opoWiemy wam szanowni czytelnicy na licznych spotka­
niach z slaidami, zdjęciami i filmem. 
Utfl Do usłyszenia i zobaczen.la. 

MARIAN ŁYSAKOWSKE 
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J 
Z ima, zwłaszcza tegoroczna śnieżna j mroźna sprzy­

j a wszelkim wspomnieniom, refleksjom, wreszci~ rema­
r:entom, zazwyczaj odkładanym "na później". Weźmy cho­
<:iażby Raculkę. Oczywiście, bo któż ze studentów nie był 
tam choć raz. Niewielu pamięta, a i nie wszyscy wiedzą, 
że studencka pasja trwa już okrągłe dziesięć lat, a Ci któ­
rym zawdzięczamy ten wspaniały ośrodek jeździecki, w 
t:vm roku. obchodzić będą swój jubileusz! 

Gdybym chciał teraz wymienić wszystkich, którzy choć­
by w minimalnym stopniu przyczynili się do urzeczywist­
nienia marzeń grona zapaleńców, do impetu "zarażonych 
końskim bakcylem", czyli krótko mówiąc, założycieli histo­
rycznej j uż dziś sekcji jeździeckiej na WSinż., to obawiam 
si ę, że nie starczyłoby papieru, czasu, a i pamięć okazała 
_ię zawodna. 

Jedno jest pewne, że to co jeszcze dziesięć lat temu ro­
dziło się w okropnych bólach, teraz wzrasta na naszych 
oczach niepostrzeżenie i jest dla całego środowiska powo­
dem do dumy. 

W 1976 roku kiedy oddawano ośrodek jeździecki do użyt­
ku nie było w nim ani jednego konia, teraz jest ich 16 

(w tym 2 konie polskie i 2 kuce), a w przyszłości ma być 
jeszcze więcej, albowiem korzystających z ośrodka stale 
przybywa. Zainteresowanie obiektem rośnie i nic w tym 

dziwnego, bo w kioskach RUCHU można przecież nabyć 
komplet. widokówek z Raculki, przez kilka godzin pojeź­
dzić na koniu, zwiedzić teren ośrodka, można wreszcie spę­
dzić tu wakacje na dwutygodniowym turnusie, gdyż wcza­
sy w siodle są obecnie bardzo modne. 

Ale nie tylko konie, również dogodne położenie, świeże 
powietrze przyciągają do Raculki wciąż nowych ludzi 
Tutaj spotykają się przy kominku najmłodsi studenci, tu 
również chętnie obradują działacze i władze organizacji. 
Wszyscy czują się swojsko i pewnie, bo Raculka ze swą 
wspaniałą atmosferą jest chyba jedynym mi~jscem, do któ 
rego chętnie wracamy. 

o <> o 

Ubiegłe lato zapisało się wyjątkowo w kronice zielono­
górskiego Almaturu. Wtedy to gospodarze ośrodka podej ­
mowali po raz pierwszy wczasowiczów i turystów zagra­
nicznych, a obozy Międzynarodowego Związku Studen­
tów rozpoczęły kolejny, ważny etap w historii Raculki. Nie 
długo potem, jesienią kolejne istotne wydarzenie - Aka­
demickie Mistrzostwa Folski w Jeździectwie. Nie bez po­
wodu zestawiłem fakty, bo wskazują one, że jeden z wio­
dących akademickich ośrodków jeździeckich, Raculka od­
grywa już istotną rolę, zarówno na turystycznej jak i spor­
towej mapie naszego kraju. W pelni zdają sobie sprawę z 
tego ci, którym dobro ośrodka najbardziej leży na sercu i 
już w 1977 roku podjęto decyzje o rozbudowie Raculki. 
Pod patronatem wicewojewody dra E. Hładkiewicza rozpo 

czął pracę Społeczny Komitet Rozbudowy, który zaakcepto­
wał planowane inwestycje na kwotę 5 mln zł i termin ich 
ukończenia na rok 1985. 

o <> o 

W niedzielne popołudnie wybrałem się do Raculki, aby 
właśnie zimą, kiedy zdawać by się mogło, że nic się nie 
dzieje, kolejny raz przyjrzeć się wszystkiemu z bliska. 

Cisza i spokój na całym terenie to jedynie pozory. Przed 
budynkiem autobus Novity ~ znak, że coś się tutaj dzie­
je. W "UNKASIE" dzieci z zainteresowaniem przysłuchu­
ją się wyjaśnieniom jeźdźców AKJ na temat jazdy kon­
nej, właśnie przed chwilą skończyły lekcję i każda facho-



wa porada na pewno przyda się na przyszłość . Jak zwy­
kle honory pani domu pełni Saba, obwąchując swoim 
p im zwyczajem wszystkich wchodzących. W stajni ruch, 
w szystkie konie na miejscach, pora obroku. Maneż pusty, 
jedynie gęste ślady kopyt, potwierdzają, że wszystkie za­
jęcia trwają tu okrągły rok. Nowy duży budynek już pra­
Wle gotowy, teraz szczelnie pokryty grubą- warstwą śnie­
gu, oczekuje wiosny, tzn. ostatniego szlifu. 

Tadeusz Białęcki, kierownik ośrodka, chętnie dzieli się 
swoimi wspomnieniami, wymienia n azwiska, daty. Z naj­
większym zapałem jednak mówi o przyszło~ci, a przy­
szłość to niedaleka ... Już w maju br. gotowy będzie dom 
noclegowy, stołówka, ciemnia fotograficzna i pracownia ar­
t ystyczna. Tak więc ośrodek będzie mógł przyjmować 
wczasowiczów na sezon trwający cały rok, po 30 na każ­
dym turnusie. Większość już wykonanych prac to roboty 

ziemne: melioracja, oświetlenie terenu itd. Wiosną ~akoń­
czą się przygotowania do przyjęcia pierwszych gości. To 
jednak nie wszystko! 

Do 1985 roku wybuduje się stajnię letnią na 16 koni, 
krytą ujeżdżalnię , powozownię i kuźnię, poprowadzona 
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będzie linia telefoniczna i dobra droga dojazdowa do ośrod 
ka. Zaś aby całej bazie materialnej zapewnić należyte 
funkcj onowanie już teraz myśli się o przyszlej kadrze. 

Ale przecież ośrodek w Raculce to właściwie studenci. 
a jpierw studenci projektanci, budowniczowie, elektrycy 

(wszystko zostało zbudowane przecież systemem gospodar­
czym), teraz korzystający z ośrodka z studenci członkowie 
AKJ, jeźdźcy opiekujący się końmi i dbający stale o wy­
gląd ośrodka. Jest oczywiście fachowa opieka lekarska, in­
struktor jeździectwa itd., ale inicjatywa należy w calości 
do studentów użytkowników. Sami organizują Hubertusy, 
rajdy, przymierzają się do zorganizowania w roku przy­
szłym międzynarodowych zawodów jeździeckich . 

Może pomyślą także o zorganizowaniu uroczystego jubi­
leuszu tym, którym właściwie wszystko co z końmi i Ra­
culką związane, zawdzięczają. 

ANDRZEJ GAJDA 

• .,. yjazd sprzed ZW SZSP następował za każdym r azem o w• g"uz. 8.uu rano. '" &umie WYJazuow bytO os1em. wszystl<.ie 
:.ac~,-.na.y •": tym samym . .Niepewnosctą. tm zgJool się 

.. ytn raz~t.L.! L Z .f u~nzae komptet·l .by-\Va lo .rożrue, cnoctaz V..'Y .. 
•"i.ay oy1y a.ral<cy.ne - M.ukow, "zKiarsk a Yoręoa, Zagórze 
..., to:p•Aie. vv sumte pr ... t: z obozy ~Z.KOJen1owe a kcji "Z-1n1a 79,, prze .. 
WlDt;.-o s1ę Oń. ł:::Ou o~ub: prz-ewoontczący grup o.zH\J.anta; rady 
wyn~•alowe (Instytutowe) m1e~..;kańcow; dziennikarze st~Ja_aenncy; 

a "tyw sz.J<olentowy i poh~oloozy. 
•"a początKu wsróa uc'Ze .. ruKów sceptycyzm. Bo to kwatery 

prywaLne tuo schronisko Jruoazieżowe z wteaoosonowymi salamt. 
, 'a ooo:uel< ten program, jaJues gry dydaktyc:c.ne, zajęcia popo­
Juaniowe 1 w1eczorne, wyp1sywante plansz, oyskusje w grupach • 
.t'"Jerwsza gra oyoaktyczna - .,mebieskie-ztelone" nie przełamuje 
.,tooów". I.)Opiero po orugiej - kwadraty - większooć przeko­
na•a s1ę do cetowo,ci prowaozonych zajęc. NiedowiarKi zmieniły 
zdanie, kiedy w grupa\,;n oyst< utCJwanv :tasaoy wspv .. pracy w zes­
pole. lJysl<usje wciągaJy coraz bardziej w wir codziennych pro­
olemów :.t~wiązl<u. IJ•w•adomily złożoność współpracy z ludzmi, 
pozwoliły w studencie zobaczyć zwykłego człowieka razem ze 
swoimi przywarami i zaletami. Psychologia, socjologia i dydakty-

Czy potrzebne ? 
l<a - takie ujęcie pracy w SZSP nie wszystkich przekonywało 
To było coś innego niż do tej pory. z .,wody rozmownej" r•· 
zygnowali sami, była zbędna. Lepiej dyskutowało się bez niej -
~a~et d~ póżnycJl godzin. A potem gitara, czasami grzaniec 
1 p1osenki - na wesoło. Rano w góry, na "deski" spacery lub 
odsypianie. 

Ciekawe czy Rady Wydziałowe i Mieszkańców pamiętają insce 
nizacje. Myślę, że tak. Bylo można wtedy zobaczyć, jak rzeczy· 
wiście w zespole rozwiązujemy problemy, jak często są one bar­
dzo złożone. Albo "burze mózgów". gdzie wymyś lano setki fowm 
pracy. Niektórzy do pomocy wzywali UFO! Serce radowało się 
widząc rosnące zaanga:towanie i zapał przewodniczących grup 
działania pierwszych i drugich lat szczególnie z WSP). A czy 
słyszeliście audycje radiowe przygotowane w Zagórzu Sląskim 
przez "Srubkę'• i "Maczek"1 Nie. To żałujcie . Goszczący u nas 
tego wieczoru ZSMP-owcy z wrażenia otwierali usta i stracili 
swój początkowy fason. Takich momentów było więcej. 
Były też inne np. nieudane obozy przewodniczących grup dzia 

łania z WSinż. oraz aktywu szkoleniowego. A teraz chciałbym 
powrócić do pytania postawionego w tytule. Czy warto było 
rozpętać na tak szeroką skalę akcję szkoleniową, odrywając na 
pięć dni od zajęć dydaktycznych i pracy w organizacji tak dużą 
"liczbę" ludzi? Czy nie można było spotkać się z nimi na miej· 
scu w Zielonej Górze1 Czy opłacił się olbrzymi wysiłek organi­
zacyjny1 Na te pytania mogę dać odpowiedź jedną: warto. Twier 
dzę, że spotkania w Zielonej Górze nie dałyby nawet w polowie 
tego co osiągnęliśmy (przykład seminarium SSA w WOKI). Bo 
czy odbyłyby się te dyskusje do późna w nocy, czy uczestni­
czyloby w nich tyte osób, czy wre zcie nastąpilaby integracja 
tych ludzi, dzięki której mogli,my przeżyć wspaniale cJlwile w 
"Sasance", nocnych spotkaniach z piosenką, czy też w teatrze 
na sz.tuce w. Gombrowicza "Iwona księżniczka Bergunda". Czy 
moglibyśmy połączyć wypoczynek z autentyczną i wartościową 
pracą, wszczepić bakcyl do dalszego działania. Malkontenci niech 
sobie to przemyślą. Zresztą weryfikatorem będzie czas i efekty, 
które ju:i: powinny być dostnegalne. 

Bo, co zawsze podkreślamy: Związek tworzymy my sami, 
i sami tworzymy jego program i sami realizujemy. Podczas obo· 
zów staraliśmy się dać sobie podstawy do tego twierdzenia i _wy 
daje mi się, że wywiązaliśmy się z tego dobrze. 

Na koniec nie sposób nie wspomnieć o tych, co mają naj­
większy udział w powodzeniu tej akcji. Przede wszystkim Miro­
slaw MusiOI - programista i dydaktyk obozów. Ponadto w alei 
zasłużonych znaleźli się: nona Kozioł, Ola Teoludzka, Wiesiek 
Łukomski, Wiktor Sankiewicz i przez nieskromność "niestety" 
niżej podpisany. Tych "nie zasłużonych" przez sympati_ę nie wy 
mieniam. 

RYSZARD ZARADNY 
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JAK POWSTAJE 
FAKTOR? 

W 
ciszy pokoju lub gwarze ulicy, czasem w autobusie 
lub w trakcie zajęć powstają wizje i ,.rewelacyjne" 
pomysły, które na spotkaniu redakcyjnym, składają 

się na kolejny numer. Każdy dziennikarz ma w tym swój 
udział, oczywiście decydujący jest glos naczelnego. Są wy­
dania zawierające różne materiały, czasem prezentujemy 
monotematyczne, że przy>pomnę: literackie, kulturalne, ju­
bileuszowe; w planie debiuty i remanent. 

Kiedy wiemy już co chcemy robić, zastanawiamy się 
jak to zrobić. Czy dobry będzie reportaż czy wywiad, fe­
lieton czy notatka? Wychłostać, czy może "pochwalić"? 
Tym razem zdjęcia, a może raczej grafika? Ci, którzy pra­
cują w piśmie najdłużej zwykle sami decydują ja k. In­
nym trzeba podpowiedzieć. Z chłostaniem mamy przykre 
doświadczenia stąd też wystrzegamy się materiałów pięt­
nujących kogoś personalnie. Kiedyś, w którymś z numerów 
ukazał się artykuł na temat nieprawidłowości w pracy or­
ganizacji, najwięcej uciechy (!) mieli czytelnicy. Nikt nie 
zastanowił się ile sam zawinił! 

Dzielimy się robotą: Wiesław zrobi tekst o Bawarii. Ku­
rzawa jest od Kroniki i Kaczora. Kto ma coś dla mnie? 
słychać krzyk tego ostatniego. Mam faceta z rewelacyjnym 
tekstem zgłasza się ktoś. Królu, chyba się głowa boli, gdzie 
to wsadzimy - odzywa się sekretarz, Andrzej Gajda. Jak 
to gdzie? pytanie - odpowiedź,. wyrzucimy hładkoviana ... 

Spotkanie jak zawsze w piątek. Tym razem nie w re­
dakcji przy ul. Krośnieńskiej, , bo}pomieszczenie redakcyj­
ne jest "trochę" za małe, aby wszystkich pomieścić. Są 
teksty. Adiustujemy je, tzn. poprawiamy, wyrzucamy to, co 
w nich zbędne. Każdy tekst jest w maszynopisie i wędru­
je wkoło stołu dostając się pod pióro kolegium. Praktycy 
dziennikarscy mówią, że dobra adiustacja polega na tym, 
aby po przeczytaniu tekstu wyrzucić co drugie zdanie. 
Po kilku takich zabiegach tekst jest dopiero gotowy do 
druku. Rzeczywiście trzeba sporo napracować się, aby pło­
dy spływające do teczki naczelnego lub sekretarza zawie­
rały maksimum treści i minimum tzw. wody. Materiał 
dziennikarski musi być bardzo lapidarny, maksymalnie 
krótki aby przyciągał czytelnika, powinien zawierać mało 
opisów, przeważnie fakty, które stanowią treść. Zależy 
jeszcze, jaki to gatunek. Generalnie jednak czytelnik nie 
lubi t7.w. blach czyli tekstów na całą kolumnę. 
Złożone w całość, poprawione teksty lądują w drukarni. 

Pierwszy zabieg jakiemu tutaj są poddane to makietowa­
nie zgodne (lub czasem nie) z propozycjami redakcji. Trze­
ba wyliczyć, ile stron maszynopisu "wchodzi" n a kolumnę 
(czyli stronę), ile na poszczególne szpalty, rozplanować, 
który artykuł na której stronie, w jakim układzie, jakimi 
czcionkami (krój, wysokość). 

Każdy tekst k ierowany jest na linotypy. Są to maszyny, 
mówiąc banalnie, produkujące czcionki. Linotypista siedzi 
przy ogromnej maszynie z klawiaturą podobną do klawia­
tury maszyny do pisania. Uderzenie w klawisz równa się 
wyprodukowaniu jednej literki - matrycy. Redakcja po­
dejrzewa, iż długie siedzenie przy tak ogromnych maszy­
nach wyostrzyło pracującym na nich panom poczucie hu­
moru. Często bowiem obok własnych tekstów znajdujemy 
komentarze tyczące naszych artykułów . Tak było np. w 
numerze gdzie pod satyrycznym tekstem .,Łabędzi śpiew o 
poranku" znalazł się podpis: O Jezu, co to za jaja!!! Cza­
sem, bardzo dowcipnie przerabiane są materiały: grupa ko 
zła ofiarnego, zamiast grupa działania. 

Z linotypów przenosimy się do zecerni. Tutaj następuje 
składanie tytułów i łamanie. Ołowiane czcionki układa się 
w szpalty, a następnie odbija się z nich tzw. szczotki. Do­
piero na szczotkach widzimy błędy drukarskie. Trzeba je 
najszybciej poprawić ponieważ muszą wrócić na linotypy 
do poprawki. Robimy korektę. Jedną, drugą, trzecią. Aż do 
skutku. A skutek osiąga się bardzo rzadko. Siedzimy wte­
dy w drukarni po kilka godzin dziennie nie bacząc na za­
liczenia, kolokwia, egzaminy. "Faktor'' musi dotrzeć do 
czytelników zgodnie z planem, co dwa miesiące, 

Kolejnym korektom towarzyszą wybuchy naszego śmie­
chu. Odnajdujemy takie zbitki wyrazów, przekręcone zna­
czenia, że tylko boki zrywać. Często tytuły są w ciekawy 
sposób przeinaczane np. : Markiewiczowi tytuł o Raculce i 
jej założycielu zmieniono z ,.Końska pasja" na "Końska 
pasza". Czyż nie dowcipne? Dobrze, że w porę wychwy­
ciliśmy. 

Zostaje jeszcze superka czyli super-korekta i podpisanie 
do druku przez naczelnego. 
,Druk odbywa się w innej drukarni niż skład w związku 
z tym zestawy trzeba przewieźć samochodem. Zdarzało 
się, iż coś tam rozsypało się w samochodzie. Wtedy apiat' 
od nowa. Zwykle wszystko jest w porządku. "Faktor" dru­
kowany jest na maszynach płaskich (w odróżnieniu od ro­
tacyjnych, na których drukuje się "Gazetę Lubuską" i 
"Nadodrze") w związku z tym lepiej odbijają się kreski 
i siatka (czyli grafika i fotografia) co chyba widać kiedy 
ma się numer w ręku. 

Równolegle z działaniami w drukarni trzeba załatwić 
wiele innych spraw organizacyjnych: napisać podania, 
druki, wypełnić faktury itp. Jest to ta murzynia część ro­
boty, którą niestety musimy wykonywać sami. Najisto­
tniejsze jest przewiezienie papieru, na którym ma być dru­
kowany "Faktor". Trzeba na własnych plecach przenieść 
około 100 kg papieru do taksówki bagażowej, przewieźć 



do drukarni, tam wyładować, zważyć, pokwitować. 
Następny etap to odebranie gotowego, ciepłego jeszcze 

numeru z drukarni. Przewozimy go (też własnymi siłami) 
do Zarządu Wojewódzkiego SZSP, tu następuje rozdział: 
na uczelnie, do wysyłki, dla autorów, do archiwum. Prob­
Jem jest z rozprowadzaniem. Na WSP "idzie" połowa nakła 
du tzn. ok. 500 sztuk, kłopoty są z WSinż. Część numerów 
zalega potem gdzieś na półkach w Radzie Uczelnianej, a 
s tudencji narzekają, że nie mogą dotrzeć do kolejnych wy­
dań. Brakuje chętnych do sprzedaży. Od początku sprze­
dajemy sami, siedzą członkowie redakcji na zasadzie dyżu­
rów i jak dawni gazeciarze reklamują swoje wyroby. W 
przystępie zmęczenia, wisielszego humoru żartujemy, że 
aby była demokracja to dr Hładkiewicz i mgr Buck, któ­
rzy są przecież czlonkami redakcji (ale jednocześnie nau­
czycielami akademickimi) winni też posiedzieć przy sprze­
daży. 
Finałem takiego cyklu jest spotkanie całej redakcji. Su­

mujemy to, co wydarzyło się, planujemy numer następny. 
Nieliczni z nas robią to od prawie czterech lat. Ostatnio 
coraz częściej rozmyślamy nad naszą robotą. Różne są na­
sze refleksje. Są wprawdzie sukcesy ("Czerwone róże", wy­
wyróżnienia dla członków kolegium), jest zadowolenie z 
wykonywanej pracy, ale ... 

Cztery lata towarzyszy "Faktor" studentom w ich życiu, 

w tym wiele prób nawiązania dialogu ze środowiskiem, 
pomoc młodym literatom, uczestniczenie w życiu kulturaJ 
nym akademickiej Zielonej Góry, kronikarskie odnotowy­
wanie życia organizacji studenckiej. Nie znamy głębszych 
opinii nauczycieli akademickich, studentów, zaś poklepy­
wanie po ramieniu: "dobre to, dobre" nic nam nie mówi. 
Chcielibyśmy żywszych kontaktów, spotkań, listów do re­
dakcji. Trudno jednak wpraszać się ze spotkaniem ... ? 
Każda redakcja pragnie przygotować kolejny numer pis­

ma zgodnie z oczekiwaniami odbiorców. Jakie są wasze 
oczekiwania? 

Mamy przy okazji jeszcze jedną prośbę. Przychodźcie 
do nas. Zapraszamy do współpracy każdego kto ma chę­
ci i interesuje się jakąś dziedziną sztuki. Dla młodych li-
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teratów, plastyków, nawet muzyków i oczywiście dzienni­
karzy łamy "Faktora" są otwarte. 

Skoro już wiecie jak powstaje "Faktor", spróbujcie sami 
wziąć udział w jego tworzeniu! 

P.S. Zdjęcia zawsze wykonuje Mirek Kniaziuk, grafikę 
Leszek Kania. 

Eugeniusz Kurzawa 

FOT. M. KNIAZIUK 
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»KOBIETA« fot. Mirosław Kniaziuk 
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RECE JE 
CZEGO BRAKUJE NAM, BY TWORZYĆ ARCYDZIEŁA? 

T 
rochę przeraża mnie pogoń krytyków za próbą kla­
syfikacji i systematycznego ujęcia najmłodszej po­
ezji. Bo na razie doprowadza to tylko do opisowego 
potraktowania poszczególnych twórców. 

To, o co najbardzie,j chodzi - próba wyłonienia, bądź na 
razie uzmysłowienia bytu pokolenia poetyckiego - rozmywa 
się ... Omówienia nie zmierzają do stwierdzeń ekstremalnych, 
wyrokujących prawdziwie. Zresztą jest to niemożliwe lub 
utrudnione ze względu na czasową świeżość tej poezji i jej 
- przynajmniej w częśoi - niedojrzałość. DE!'biutuje wielu 
poetów zdolnych: kilku jest bardzo zdolnych. Ale nie ma ta­
lentów. Znajdujemy dobre, czasem nawet ba'rdzo dobre wier­
sze. Ale czy realizuje one coś nowego? Jak dałece są od­
krywcze, czy są spojrzeniem olśniejającym? Wypracowanie 
nowej pokoleniowej poetyki to kwestia co najmniej kilku 
lat. Dotychczas rozwija się czas zastany. Z nim - bądź w 
opozycji do niego, ale ciągle ten sam. Czy przesiąknięci po­
ezją dobrą -potrafilibyśmy wskazać utwór wybitny? 

Nie ma w tej poezji momentów wielkoinwokacyjnych, 
przez to brak szczytowych uniesień. Płody są opozycyjne 
jedynie we własnym wnętrzu . Już napisano o nich, młodych 
poetach, że nie boją się konkretu, nie uciekają od rzeczywi­
stości. Są w·zędzie. Patrzą z szeroko otwartymi oczami. Za­
chłannie. Widzą wiele ... I tak wiele mają do powiedzenia ... 
Więc piszą ... 

Chcę zaprezentować poezję czterech młodych twórców 
którzy zadebiutowali w III serii "Pokolenie, które wstępu­
je'', serH prezentującej najmłodszych poetów uczestniczących 
w studenckim ruchu kuJ.turalnym i artystycznym. Ich poe­
zja jest wyznacznikiem tego, co aktualnie dzieje się w ru­
chu młodoliterackim pod patronatem organizacji studenckiej. 
Są to utwory Czesława Markiewicza, Andr:;:;eja Dróżdża, Ma­
teusza Stryjeckiego oraz Romana Chojnackiego. 
Myślałam, że uda mi się dokonać prezentacji i oceny w 

sposób jak najmniej subiektywny. Ale trudno ustrzec się wy­
powiedzenia sądu bardw osobistego - a ciągle mam na uwa­
dze zdanie wypowiedziane przez Macieja Chrzanowskiego, iż 
właśnie recenzje i opisy krytyczne są naczelnym zadaniem 
młodej krytyki, bowiem "jeżeli interesująca nas poezja nie 
zostanie wzbogacona i wzmocniona głosem pokoleniowej kry­
tyki ( ... ) nadal nie będzie mogla liczyć na uznanie jej za 
calościowy generacyjny ruch poetycki". 

l#f. POEZJ'A NIESWIĄTECZNA (CZESŁAW MARKIEWICZ 
- " MODLITWA OSZUKANYCH") 

Zmierzch psychicznego ekshibicjonizmu nastąpi chyba nie­
prędko. Ale istnieje granica "wstydliwości wyznań". Dlate­
go tak trudno przyznać mi się do rozterki i mieszanych u­
r>.uć, z jakimi po raz już nie wiem który, czytam wier ze 
Markiewicza. Nie chcę pisać o nim, zwłaszcza, że należymy 
do tego samego - zielonogórskiego - śt·odowiska, iż tworzy 
rzecz ,.bez polotu", bo skrzywdziłbym go. Ale jest to poezja 
tak bardzo codzienna i niewymyślna, tak osobista, i tylko 
,.uliczno-tramwa,jowo..ctomowa", że aż m<oda. 
Jednocześnie na pewno zabrzmi to paradoksalnie - jest to 

jedna z niewielu (czy poetyk?) odbieralna i nadająca się do 
czytania. Pewnie dlatego, że określa ją dom, dziewczyny, 
własny życiorys. Ot , taka poezja chleba ze smalcem. Brakuje 
mi w niej wielkości, uniesień, zachwytów ... Odkrywczość ale 
rozbrajająca i gapiO<Wato chłopięca. Nawet w chwili, gdy 
Nadszedł dzień, kiedy rękę 
Zastąpiła kobieta 
a hulajnogę najnowszy model 
Fiata 125 ... 
Fisalem już kiedyś o Markiewiczu, zastanawiając się nad 

niekonsekwencją jego deklaratywności. W odautorskim wstę­
pie do tomiku stwierdził, iż ,.zawsze zapładniał go Bursa, 
dobry Soul i Cortazar". 

Najbardziej interesująca poetycko mogłaby się okazać nowa 
interpretacja twórczości tego ostatniego nazwiska. Ale u 
Markiewicza nie ma dziwności odrealnienia życia w mlecznej 
pośwdacie i ciężkim gęstym pO<Wietrzu. Nie jest on poetą ory­
ginalnym. Zręcznie formalnie zapisuje zwykłe codzienności. 

I nie sądzę, by szybko wyzwolił się ze swych pokolacyjnych 
rozmyślań. z żalem tylko stwierdzam, że wiersz z.amieszcw­
ny w piątym numerze (1978) "Nowego Wyrazu" - zaczyna 
się od sakramentalnego przymiotnika "moja": 

Moja dziewczyna. 
Jedno oko ma cudownie zielone 
Drugie pokryte bielmem .•• 

Nie wiem, co obecruie zaJpładnia Czesława Markiewicza, ale 
może to być Grochowiak, lub J.A. Morsztyn. A zatem młody 
poeta zaczyna coraz szybciej kręcić się na barokowej ka­
ruzeli. 

Oby nie "womitował''. 

'łf POEZJA ATOMOWEGO SURREALIZl\'lU (ANDRZEJ 
DRó2D2 - ,.WYZNANIA''). 

Drożdż jest poetą niezwykle trudnym w odbiorze - w 
takim racjonalnym uporządkowaniu rozbieganych, choć u­
spokojnych skojarzeń, odrzeczywistnień i obrazów. 

Sam proces lektury to psychiczne początkowo zmęczenie 
w podążaniu za oszalałymi słowami, a potem olśnienie w z.am 
knięciu metafory, gdy określi się proces kojarzenia 
Kołysze się ocean moje ręce 
zamknięta w butelce. w rękach, której kobiety 
Na drutach robiona jest mapa mojej starości - ( ... ) 
W świetle księżyca unoszę się widma miesięcy. 
w tych ciemnościach ręka a kobieta 

zaciska wargi na stłuczonym kadłubie butelki. 
i czas o twarzy kobiety, i śmierć o 

twarzy kobiety - jak szkło stłucwnej butelki. 
Jest to typ poezji, wobec której zawsze popełnia się świę­

tokradztwo - nigdy nie dociera się do je j rdzenia. Nie ro-

(Ciąg dals:zy na str. 18) 
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(Ciąg dalszy ze str. 17) 

zumie -ię ostatecznie i krzywdzi. Wobec takiej poezji nie 
wolno używać banałów, nie można jej określić w sposób de­
finitywny. Co namacalnie się wyczuwa, to przepiękne, tro­
chę niesamowite, a nieznane, zrywane z obcego drzewa -
skojarzenia 
zmęłły nas w obie naszych oczu kamienie 
ustawiono nas w sobie - w kącie 
- worki mąki myszy pogryzły 
naszą pamięć wiekuistą. Przez dziurę w worku 
sypią wtorki, podobne do wtorków i te same 
widoki jarmuty, i te same widoki jarmuty 
Największe rozdarcie i bezsilne poczucie miażdżenia wszel­

kich świętości c.tłowieka odnajduję w wierszu "Coraz sła­
biej'' , "Odchodzący Bóg" ulega sile psh·okatej cyrkowej or­
kiestry, ulega i betonowym bezdusznym płytom ulicy, i 
głupim prezydentom, szarzyżnie i przeciętności. Smutno, gdy 
Młody Poszukujący wyrokująco stwieraza: 

Coraz słabiej słyszę kroki odchodzącego boga 
coraz słabiej słyszę własne kroki ••• 

Słusznie martwi się w redaktorskiej nocie Krzysztof Gąsio­
rowski o ,.publiczny lot tych ważnych wierszy". Wskazuje 
na bat·dzo ważną sprawę: ,.chociaż są one dziełem debiu­
tanta, już teraz celniej wyjaśnia je cytat ni<!: komen,ta.Tz". 
To prawda - surrealizm - nawet najprostszy - broni się 
zawsze sam. Osobiście widzę w Dróżdżu jednego z najzdol­
niejszych młodych poetów. 
)t .. 
lf. W POETYCKICH PIELUCHACH (MATEUSZ STRYJEC­
KI - KROKI"). 

Wierze Mateusza Stryjeckiego odczytuję z zairuteresowa­
niem i z obawą jednocześnie. Są tu względy praktycznie -
bardzo osobiste - czy ta poezja (Stryjecki w chwili de­
biutu był jeszcze licealistą) jest reprezentatywna dla mego po 
kolenia? Jeszcze niedojrzała?, Wciąż poszukująca? I właś­
ciwie prymitywna, bo trudno przecież mówić o powrocie do 
pra-korzeni? Jest to jeszcze młodzieńcze zadziwienie, trochę 
nieporadne, zabawne pomysłem (,.Rozmowy telefoniczne" re­
alizujące marzenie z serii: ,.co byłoby, gdyby ... ", charakte­
rystyczne dla wieku dojrzewania). Wierszyki rażą w zetknię­
ciu z pozostałymi twórcami prezP.ntowanymi w tej serii. Są 
nieśmiałe, Jl!iepew:ne w biologizmie, bardzo proste: 

delikatne ciało kobiety 
opla ta jak roślina 
coraz lżej oddycha 
zabij siebie we mnie 
lub zabij moją miłość 
w tobie 
mnie brak już siły 
więc oddaję mój niepokój w twe ręce 
więc oddaję moje oczekiwanie w twoje ręce. 
Ontologizowanie Stryjeckiego jest jeszcze jałowe, naiwne i 

nie przemyślane. Jego zamyślenie nikomu się nie udziela. 

J#f POEZJA DOBROCI (ROMAN CHOJNACKI- "DLA TEGO 
ZYCIA"). 

Wiem, że dobroć kojarzy się z radością i słońcem, ale właś­
nie u Chojnackiego jest taka dobroć wytonowana, dziwnie 
dojrzała, ponacinana może byłych - złych chwil. J'erzyna, 
który zrecenzował tomik poznańskiego poety, stwierdził rzecz 
najważniejszą - ,.Chojnacki jest rzeczywiście poetą nowym, 
szalenie ciekawym, bogatym, przewrotnym w budowaniu 
metafor, w zapisie skojarzeń: 

Jak cofnąć stado do źródła gdy syte ... 

No właśnie, jak? Bogactwo ujawnia się w weryfikacji słów 
znanych, spatynowanych. W miłości realizuje się słowo i 
ciało a lekarstwem na "przygniatającą aureolę" powołania 
jest autoironia. 

Dla tego życia potrzeba poezji mądrej, dobrej i pięknej 
Myślę, że Chojnacki może osiągnąć wiele. 

MAŁGORZATA KOWALSKA. 

POLSKA GWARA ŻOŁNIERSKA 
DOTARŁA OSTATNIO DO RĄK CZYTELNIKÓW 

KSIĄZKA STANISŁAWA KANI PT. "POLSKA GWA­
RA ŻOŁNIERSKA LAT 1914-1939". Znamy już szereg 
prac tegoż autora dotyczących polskiej gwary żołnier­
skiej z okresu drugiej wojny światowej oraz gwary par­
tyzanckiej. Autor, miłośnik i znawca języka polsk iego, 
pragnął tym razem wypełnić lukę w badaniach nad pol­
ską gwarą żołnierską z lat 1914-1939 i wzbogacić w ten 
sposób ubogą wciąż jeszcze literaturę dotyczącą tego te­
matu. 

Tekst przeplatają raz po raz adekwatne do treści ob­
razki ze zbiorów archiwalnych Muzeum Wojska Folskie­
go i Centralnej Biblicteki Wojskowej w Warszawie. Pel­
ne życia i często bezczelnego humoru, zaczerpnięte jak­
by z "Dobrego wojaka Szwejka", stanowią ogromnie 
świeżą ilustrację typowo żołnierskiego dowcipu. 

Książkę poprzedza zwięzły, informujący o charakte­
rze publikacji wstęp. Dowiadujemy się z niego, że ,.ma­
teriału do tej pracy dostarczyły głównie żywa mowa i ję­
zyk twórczości wielu autorów", a także i tego, co doda je 
pracy szczególnego autentyzmu, że informatorami autora 
byli powstańcy śląscy i wielkopolscy oraz zołnierze armii 
przedwrześniowej. We wstępie też znajduje się stwier­
dzenie, że szczególnie bogate w materiał językowy źród­
ła stanowiły powieści K. Krzewskiego, K. Sejdy oraz 
pamiętniki. Autor przewertował też szereg roczników 
czasopism takich jak: "Dąbrowszczak", ,.Głos Powstań­
ców i Wojaków", "Koszary", "Legionista", "Odtrąbiono·•, 
"Nowiny Zołnierskie", "Podchorążak" i wiele innych. 

Jak widać pracy było sporo. Zdawać sobie jednak na­
leży sprawę z tego, że przedstawiony tu materiał nie 
jest wyczerpujący i że dalsze badania, które zapewne 
zostaną podjęte, przyniosą kolejne plony. 

Całość pracy podzielona jest na dwie części, z których 
pierwsza ma charakter ściśle naukowy, druga to słow­
nik alfabetyczny wyrazów i frazeologiczny gwary żoł­
nierskiej. 

Pierwszy rozdział książki zawiera bogate omówienie 
pojęcia "gwary żołnierskiej". Stwierdzono tu, jasno rzecz 
precyzując, że jest to "język", który żołnierz polski wy­
tworzył sobie w czasie wojny, w ciągu wyodrębnionego 



od reszty społeczeństwa pobytu wśród towarzyszy 
broni i którym posługuje się i dziś w codziennym życiu 
koszarowym. Jest to więc oryginalny sposób porozumie­
wan ia się żołnierzy, zasób swoistych wyrazów, wyrażeń 
i zwrotów frazeologicznych. 

Drugi rozdział pracy stanowi historia polskiej gwary 
żołnierskiej. Jej przeszłość sięga aż początków polskiego 
rycerstwa. Znajduje się tu wiele interesujących zwrotów 
i cytatów, jak np. na str. 27 z "Przysłów" A. M. Fredry 
czy na str. 39 cytaty z "Dzieł wszystkich" Oskara Kol­
berga. W tej części pracy autor ugrupował tematycznie 
najbardziej typowe słownictwo gwary żołnierskiej we­
dług: rodzaju wojsk i przynależności do jedno,;tek woj­
skowych, umundurowania, uzbrojenia, jedzenia, picia, pa­
lenia i potrzeb fizjologicznych, własności cielesnych, czę­
ści ciała, pól walki. 

Komizm gwary żołnierskiej to temat kolejnego rozdzia­
łu . Znajdujemy tu wyjaśnienie takich pojęć jak humor, 
komizm, dowcip. Komizm miał stanowić "barwę ochron­
ną" żołnierza, jego ucieczkę w żart od strachu, głodu, 

śmierci, poniewierki. Autor akcentuje, że osobny rozdział 
humoru żołnierskiego stanowią różnego rodzaju powie­
dzenia, porzekadła, przysłowia, śmiałe, obrazowe, często 

zbyt dosadne i wulgarne, ale przecież soczyste i jędrne. 
Bogate ich przykłady znajdujemy na stronach 39-61. Je­
szcze szczególniejszy przykład dowcipu stanowią "kawa­
ły" i piosenki żołnierskie oraz przytoczona w tym roz­
dziale "Anatomia żołnierza". 

Rozdział czwarty książki stanowi "Charakterystyka 
strukturalna": wyrazy pochodzenia obcego (niemieckiego, 
rosyjsk iego i ukraińskiego, fran cuskiego, łacińskiego i in­
nych) oraz nowotwory rodzime z uwzględnieniem ich bu­
dowy słowotwórczej. 

Dalsze strony zajmują specjalistyczne opracowania no­
wotworów asufiksalnych, przyrostkowych, formantów 
przymiotnikowych i czasownikowych, kompozycji słowo­
twórczych, nowotworów semantycznych, wyrazów prze­
inaczonych oraz wyrazów z języka złodziejskiego. 

Można stwierdzić, że w pierwszej części praca ta ma 
charakter specjalistyczny raczej, chociaż ze względu na 
przej rzystość stylu jest dostępna dla szerszego ogółu od­
biorców. Część druga stanowi zaś niewątpliwie wzboga­
cenie ksiąg humoru polskiego i jest ze względu na t en 
walor ogromnie poczytna i zapewne zyska dużą popu­
larność. Nie sądzę jednak, żeby autorowi chodziło o spo­
pularyzowanie gwary żołnierskiej, lecz o jej zarejestro­
wanie. 

"Polska gwara żołnierska lat 1914-1939" będzie na 
pewno doskonałą pomocą dla studentów filo logii polskiej 
i wszystkich miłośników języka polskiego. Dotyczy ona 
przede wszystkim słownictwa wojsk lądowych. Należy 

mieć na uwadze, że gwara żołnierska lat 1914-1939 nie 
jest jednolita i że jest ona zróżnicowana w zależności 

od rodzaju wojsk i służb. Warto więc chyba zająć się je­
szcze opracowaniem gwary żołnierskiej wojsk lotniczych 
i marynark i wojennej. Słownictwo tych właśnie odmian 
gwary żołnierskiej lat 1914-1939 ma wiele wspólnego z 
gwarą wojsk lądowych, ale też bogate jest zapewne w 
s7ereg świeżych, nowych jeszcze wówczas słów wchodzą­

cych dopiero w użycie. Ow czesne lotnictwo wojskowe 
było bowiem dopiero w zalążku. Swą karierę zaczynały · 

też podczas pierwszej wojny światowej okręty podwod­
ne. Można więc prześledzić dzięki temu tworzenie się no­
wych słów, zwrotów i wyrażeń. 

ANNA SKRZYPCZAK 
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NAUKO\UY REKONESANS 
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

nie najciekawsze ze względu na wagę podejmowanych prac 
i badań to Koło Naukowe Materiałów Budowlanych, Koło 
Naukowe Biomechaniki i Studenckie Kolo Naukowe Insty­
tutu Budowy Maszyn. Pierwsze z nich opracowuje pod o­
pieką dra inż. Marka Swiderskiego technologię otrzymy­
wania bezcementowego autokławizowanego betonu komór­
kowego. Biomechanicy, właściwie Sekcja Techniki Me­
dycznej, której opiekunem jest doc. dr inż. Kazimierz Bą­
cal, zbudowali ściągacz kręgów dla odcinka piersiowego 
kręgosłupa (co ma szczególne znaczenie przy złamaniach 
poprzecznych), korektor wzdłużny i poprzeczny oraz roz­
pórkę do kręgosłupa. Sciągacz do kręgów został już szero­
ko rozpropagowany. Jest to jeden z doniosłych wynalaz­
ków medycznych. 

Poza tym w dniach 17-19 maja 1979 roku Komisja Nau­
ki organizuje III Międzynarodowe Studenckie Sympozjum 
Naukowe. Odbędzie się ono pod patronatem J. M. Rekto­
r a prof. dra hab. Tadeusza Bilińskiego. 

Na III . MSSN reprezentowane będą uczelnie krajowe 
oraz uczelnie z Witebska, Ilmenau, Cottbusu, Weimaru i 
Budapesztu. Sympozjum ma na celu przedstawienie do­
robku studenckiego ruchu n aukowego poszczególnych u­
czelni. Obrady będą przebiegać w sekcjach: elektrotech­
nicznej i mechanicznej oraz w sekcji budownictwa. Odbę­
dzie się też dyskusja plenarna na temat: "Osiągnięcia 
Związku Radzieck"ego i innych krajów socja listycznych w 
zakresie badań Kosmosu". 

Fot. K. l'lalta 

POKOLENIE, KTÓRE WSTĘPUJE 
Rozstrzygnięto konkurs na tomik wierszy w V serii 
"Pokolenie, które wstępuje" w ydawanej przez re­
dakcje "itd" i " Nowego Medyka" pod pat ronatem 
ZG SZSP. Jury w składzie Jerzy Leszin, Leszek 
Kamiński, Maciej Chrzanowski, Lech Isk iewicz, 
Roman Chojnacki, Andrzej K. Waśkiewicz (prze­
wodniczący) zakwalifikowało do druku zestawy 
wierszy następujących autorów (studentów i asys­
tentów) : Jana Wołka (Uniwersytet Warszawski), 
Edwarda Kolbusa (Uniwersytet Łódzki), Wojciecha 
Mroza (Uniwersytet Jagielloński), Anny Borkow­
skiej (Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej) 
Tadeusza Brzozowskiego (WSP Szczecin) oraz 
Eugeniusza. Kurzawy (WSP Zielona. Góra). 

(r) 
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Witryna księgarska SZSP 
Tablica i komputer. Pod redakcją 

A n dr z ej a B e d n ark a i R y­
s z ar d a N a l e s z ki e w i c z a, War 
szawa 1979, s. 213, cena 45 złotych. 

Publikacja przygotowana na II Kon 
gres Studenckiego Ruchu Naukowe­
go próbująca ,,postawić diagnozę (ja 
ka jest) dzisiejsza uczelnia ( ... )?" "T a 
b li c a i Kom p u t er - jak wyjaś 
nia autor wstępu - to nazwa cyklu 
prasowego symbolizująca zderzenie 
starego z nowym w dydaktyce i nau 
ce, tradycji z postępem, ale i wstecz­
nictwa z awangardą. ( ... )". Udział w 
dyskusji, której przedruk składa się 
na tom biorą m. in.: b. ministrowie 
nauki, szkolnictwa wyższego i tech­
niki- prof. Sylwester Kaliski; oświa 
ty i wychowania - Jerzy Kuberski 
oraz 18 profesorów i docentów róż­
nych specjalności, 17 pracowników 
przemysłu i administracji, 11 adiunk 
tów i asystentów, 10 studentów i 9 
dziennikarzy. 

Prezentowana publikacja powinna 
stać się przyczynkiem do dyskusji 
nad modelem szkoły wyższej w krę 
gach zarówno pracowników nauko­
wych wyższych uczelni, dydaktyków 
szkoły wyższej oraz studentów. 

* 
Wobec wrosnego czasu. Dzienniki 

1976-1978. Pod redakcją Jer z e g o 
L e s z i n a-K o p er s k i e g o i M a­
e i ej a M i ś k o w c a. Warszawa 1978, 
s. 214 (metodą małej poligrafii). 

Druga z kolei edycja (pierwsza wy 
dana w roku 1976) pokłosia konkur­
su organizowanego przez Zarząd Głó 
wny SZSP (patronat) oraz redakcje 
"Nowy Medyk" i ITD na dziennik 
twórcy - artysty - działacza. Au­
tor wstępu, Maciej Miśkowiec pisze: 
,, ... prezentujemy wybór najciekaw­
szych prac nadesłanych na konkurs. 
Czynimy to w przeświadczeniu ( ... ) 
że uzyskano materiał będący nie tyl 
ko świadectwem naszej codzienności 

przetworzonej w refleksję, ale tak 
że dokumentem swoistych aspiracji, 
dążeń, postaw wielu młodych ludzi, 
którzy wchodząc w życie społeczne 
pragną zaznaczyć w nim swą nieoho 
jętną obecność. Traktujemy ten ma 
teriał konkursowy jako wyraz arty­
kułowania własnej samoświadomoś­
ci, jako wyraz samookreślenia się w 
procesie socjalizacji, jako próby o­
kreślenia własnej drogi życiowej i 
wartości temu życiu przyświecają­
cych i nadających mu głębszy sens, 
ponad bytowanie tylko biologiczno­
gatunkowe". 

Jest to jedna z ważniejszych publi 
kacji ZG SZSP mająca duży walor 
społeczny, będąca perspektywą oglą 
du dylematów moralnych, bólu ist­
nienia obecnego pokolenia. Choć mo 
że nie jest to wybór ściśle reprezen 
tatywny, skoro biorą w nim udział 
twórcy - artyści - działacze. Nie­
mniej wybór potrzebny. 

* * 
W ł o d z i m i er z S z y m a n o-

w i c z. "( ... ) dałem ci się zŁapać na 
tym jak skubię serce po kawałku". 
Suplement do antologii "Generacje"'. 
Wybór, opracowanie i redakcja Je­
rzy Leszin-Koperski i An­
d r z ej K. W a ś ki e w i c z, Warsza­
wa 1978, s. 51. 

Jest to poszerzony wybór wierszy 
tego tragicznie zmarłego poety. "Dzie 
sięć lat to dużo. W tym czasie dźwi­
gają się i upadają kariery literackie. 
Zmieniają się notowania na literac­
kiej giełdzie, tworzą się i zmierzcha 
ją literackie legendy... Włodzimierz 
Szymanowicz nie żyje już od dziesię 
ciu lat. Osiem lat temu, w kwietniu 
1969 roku, ukazał się jako suplement 
do "Orientacji", szczupły, liczący 25 
wierszy, wybór ( ... ). Fotem jeszcze kil 
kakrotnie prezentowano je w prasie 
(obszerniejsze bloki w "Poezji" 1971, 
nr 12 i w "Nowym Wyrazie" 1972, po 
czym zapadła cisza. Jeśli dziś Szyma 
nowicz jest znany, to jako autor pio 
senki, którą śpiewa Elżbieta Wojnow 
ska" - tak pisze autor wstępu do 
polecanego tomiku. Przypomnijmy 
go: 

Za"proście mnie do stolu 
zróbcie mi miejsce między nami 
Wspominajcie sobie trudne !a"ta •.. 

• • 
"Pokol.enie które wstępuje" IV se­

ria arkuszy poetyckich. Cena 20 zł 
za tomik. 

Po raz czwarty ukazał się wydawa 
ny przez "Nowy Medyk" i ITD pod 
patronatem Zarządu Głównego SZSP 
zestaw 6-ciu arkuszy debiutantów pro 
fesji poetyckiej. Tym razem druku­
ją: Waldemar Chyliński (Olsztyn), 
Henryk Dąbrowski (Wrocław), Woj­
ciech Gawłowski (Poznań), Mirosław 
Kościeński (Słupsk), Grzegorz Musiał 
(Bydgoszcz) i Maciej PiGtr Prus (Kra 
ków). Omówienie tomików przynie­
sie majowe wydanie "Młodej Myśli'' 
(patrz "Nadodrze"). 

• • • 

Integracje. Cz. I. Zeszyty ruchu kul 
turalnego i artystycznego SZSP, Wa:: 
szawa 1978 (październik), s. 75, cena 
30 złotych. 

Nie sposób nie zauważyć, że publi 
kacja ta jest w jakimś sensie kon­
tynuacją wydawanych w latach 1965 
-1971 zeszytów "Orientacji" - wy­
dawnictwa, które pełniło rolę pisma 
pokolenia poetyckiego określanego 
mianem .. Orientacja poetycka hybry 
dy' '. Widoczne jest to w płaszczyźnie 
wyglądu zewnętrznego pisma jak i w 
niektórych nazwiskach widniejących 
w stopce redakcyjnej. 

Jerzy Leszin - naczelny redaktor 
pisma pisze tak o jego zadaniach. 
"Jest to wydawnictwo interdyscypli­
narne, publikujące prace młodych 
plastyków i poetów, młodych kryty­
ków sztuki i literatury, działaczy ru 
chu artystycznego SZSP ( ... ). Cele bo 
wiem i zadania "Integracji" należy, 
sądzimy, widzieć w płaszczyźnie u­
powszechniania (i krytycznego wery 
fikowania) dorobku studenckiego ru 
chu artystycznego, jak i stymulowa­
nia jego rozwoju. Z innego punktu 
widzenia - jako wydawnictwa infor 
mującego o tym, co się dzieje w stu­
denckim ruchu artystycznym ( ... ). 
Chcielibyśmy, aby ,,Integracje" sta­
ły się miejscem dialogu wstępujące­
go pokolenia, aby prezentowały sztu 
kę dojrzałego wyboru, aby debiut -
znaczył światopoglądowe samookreś 
lenie się". 
Zyczyć sobie należy, aby pismo zna 

lazło jak najszybciej prawidłową dro 
gę do czytelnika, aby w ten sposób 
móc wypełnić postawione sobie cele. 
Pierwszy numer pisma wśród wieiu 
wypowiedzi zawiera tekst zielonogó­
rzanina Andrzeja Webera nt. "Poza 
artystycznych funkcji teatru studenc 
kiego". 

W przygotowaniu następne nume-
ry. 

ANDRZEJ BUCK 
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lJI am swoich boharerów i dobrze mi 
z nimi. Kiedy nadchodzi godZina spo tka 
n ia, otwie ram drzwi H isto rii, które otw'ie 
ra j ą się lekko dla tych, k t ÓJ"Zy pra,gną 
Wt-jść do je j środka. Bale dwor skie , spi-
ki , intrygi i po jedynki ot o tęt no mojej 

K IJO. Kolekcja POI'tretów rośnie z dnia 
na dzień . Oto niejaki oanillac. Zatli ł plę 
Ciu lub sześciu szlachciców , sam me bę­
dąc nawet zadraśnięty . Lecz si lnym b y ­
wa s.ię do cza·su. Trafila kosa na kamień 
Pozbawił go życia Commlnges. Nigdy n ie 
powiedział ponoć w swoim życiu :.,P ope/ 
nilem blqdH. Aż d zi\v b ierze, że w .,mo­
jej' ' F rancji od 1589 roku do 1607 zginęło 
w pojedynkach p rawie 7000 mężczyzn. 

P rosper Merlmee rzek i kiedyś: " W yz­
w a nie na pojedynek nie jest aktem po­
zba wionym wdzięku, który jak w wielu 
innych wypadkach zdopywa się dzięki 
p ra ktyce" . W owych czasach tyl ko jeden 
k rok dzielil salę balową od szafotu. zach 
ciało się spiskować uroczemu Cing-Mar­
sowi. Podniósl rękę na Lud wika X III i 
t en go ukarał. Nić zemsty prządł wielki 

NA 
SCIEZKACH 
NOSTALGil 
Richelieu . Kładąc głowę n a pni u rzeki: 
"Boże, czymże jest t en p adót?" w chwili 
wy rok u Ludwi k XIfi wydobył zegarek i 
rzek! do otaczających go dwor zan: " W 
te j chwili kochany p rzyjaciel musi s-ię 
szkaradnie krzywić" . Ileż to razy czyta­
łem w swym życiu .,T rzech m uszkiete­
r ów " A. D umasa . Oto p rzed oczyma moi 
bohaterowie: d' Artagnam, Portos , A tos i 
Aramis. Oto damy: u ro.cza i sk romna 
K onstancja Bonacietlx i demoniczna, lecz 
piękna Milady. Oto pota jemny romans 
:ks i ęcia Buckingha ro z Anną Austriacką 
Między legendą i faktem. Bohaterowie 
epoki Ludwika Xill - "słońce plu rib us 
impar, pozostawiał b lask osobisty każde ­
mu ze swoich ulubi eńców". A potem e po 1 

ka Ludwik a XI V, k tóry "gasił wszystkie 
drobne gwiazdy swego dworu p romienia­
mi własnej jasności" . J aka rozmaitość 
portretów! Oto księżna de Chev•reuse -
wieczna intrygantka. 

Ludwik X III , leżąc j uż na łożu śmierci, 
-słysząc o jej kolejnym spisk u rzeki te 
słowa : " Oto diabeł, tak, to praW<tz i.wy 
diabeł" . Paryż mial swoje wielkie kurty­
zany. Do najświetniejszych należały Ma­
rian Delerme 1 Ninon de La nclos. Gwar 
i intelek tualne dys puty. A w posępne 
noce z n or i lochów wychodzili n a !ów 
łotrzyki i b a ndyci różnej maści . I d o 
nich wówczas należał Paryż . J ednym z 
tych , k tórzy wiedzieli o nich najwięcej 
był ojciec J ózef - zw any "szarą emin en 
cją kardynała Richelieu" . J ego oko i 
ucho. Dem onem braw ury był słynny Cy­
r ano de Bergerac. Uosobieniem szlachet ­
ności, dob roci i troskliwości zaś - św. 
Wincenty a 'Paulo. I tak sprzedaj ąc Wam 
-swe portre ty mozolnle je rekonstruuj ę, 
b y umieścić je w e właściwym rytmie mo 
jej epoki. Nie namawiam do niej . Każdy 
przecież nosi w sobie swoją epokę i swo· 
i ch bohaterów. 

Wiesław Hładkiewicz 
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ANTY FELIETON 
F ama głosi , że akademik pedago­

gów przy ulicy Krośnieńskiej 
przemianowano z "Wcześniak" na 

"Yamura-Hotel". Dyrektorem i portie­
rem w jednej osobie jest sam Yamura. 
.Jak potrafi on godzić te dwie czyn­
ności nikt nie wie. Nicktórzy twierdzą, 
że Yamura jest potomkiem samurajów 
i potrafi wytrzymać kilka dni bez snu. 
Pewnego razu wytrzymał (wiadomość 
sprawdzona) kilka godzin w wannie, 
bez przytomności, dowodząc swych (ge­
netycznych) pokrewieństw z dalekim 
wschodem. 

Fama głosi, że mamy jedyny w kra 
ju amfiteatr studencki. Mimo to nasz 
jedynak i pierworodny zarazem (umiesz 
czony zresztą tuż przy " Yamura-Ho­
tel") jest już zaniedbany. W czasie ak­
cji odśnieżania, kiedy to najpierw ło­

patami i szuflami przygotowywano 
miejsce pod pracę spychacza, który za 
zwyczaj przyjeżdżał pomagać następne­
go dnia, zapomniano odśnieżyć amfi­
teatr. Odrzucono śnieg z tak potrzeb­
nych ławek przed akademikami, nie 
przygotowano natomiast estrady pod 
występy. Karygodne - więc piętnuję 

publiemie. 

Fama głosi, iż z aktywnością studen 
tów jest coraz lepiej. Impreza ogólno­
polska, która się u nas niedawno odby 
ła (Festiwal Studenckich Teatrów De­
biutujących - START 76) w dniach 
24-26 lutego 1976 r. zgromadziła tłumy 
widzów żądnych uczestnictwa. Nieste­
ty, dla wszystkich chętnych nie star­
czyło biletów. Nie ma co rozpaczać, 

wkrótce ,,Bachanalia", także środowis­
kowy klub studencki prezPntuje co­
dziennie po kilka imprez. 

Fama głosi jakoby o tej porze w na 
szej strefie klimatycznej pojawiły się 

bociany. Wskutek tego kilku naszych 
kolegów, którzy (nieuświadomieni) nie 
wierzyli w nie, ze zdziwieniem spo­
strzegało w swoich rodzinnych piele 
szach maleńkie bobo. Wśród obdarowa­
nych (i niedokształconych w dziedzinie 
bocianologii) znalazły się tak światłe 
umysły jak przewodniczący ZW SZSP 
Zdzisław Wołk i naczelny "Faktora" 
Andrzej Buck. Oczekujemy na listy 

prezenty czytelników, oraz porady ma­
tek-studentek bowiem obdarowani są 

zupełnie bezradni. Tylko Rysiek jest 
zaradny, ale ten nie ma dziecka. 

Fama głosi , że ma być uruchomiona 
linia autobusowa "4" i "6" kursująca 
na ul. Krośnieńską . .Jest to jednak f a ­
ma. 

Fama głosi, iż podobnie jak kolei 
nie potrzebni są pasażerowie, sklepom 
klienci , a hotelom goście, tak szkołom 
wyższym studenci. Młodzież akademie 
ka przeszkadza naukowcom w robie­
niu badań naukowych i karier, zaś ad­
ministracji w urzędowaniu. Stud!lnci 
chcą, doma-gają się, dopominają. 
Jest to uciążliwe i przeszkadza we 
właściwym funkcjonowaniu uczelni 
(np. zielonogórskich). Co zrobić z na­
trętami? - to pytanie mc:ie być co naj 
mniej tematem pracy badawczej. 
Tymcza sem dość, że sami orga­
nizują jakieś dziwne imprezy dez­
orientujące tok studiów, to jesz­
cze zapraszają na nie nau­
czycieli akademickich. Nic więc dziw· 
nego, że żaden poważny naukowiec nie 
pojawia się na wspomnianych (tfu , tfu) 
imprezach. Kto to ukróci? - pytam 
się. Może są jeszcze jacyś rozsądni lu­
dzie? 

Moi koledzy redakcyjni spodziewają 
się, że od czasu do czasu ktoś skrobnie 
chociaż krótki list do redakcji, z ja­
kąś prośbą, pogróżką czy pytaniem lult 
opinią. Wspólnie z czytelnikami, któ­
rzy dobrze wiedzą, iż nie na-piszą, u­
przedzam kolegów redaktorów: naiw­
nych nam nie potrzeba! 

Oto spis potraw w bufecie uczelnia­
nym WSP figurujący na tablicy me­
nu w dniu 16 I 1979 r.: płucka wyplu· 
te, krykiet z zezem, flaki anno 1978, 
naleśniki bryzgane, sracle bałgańskie, 

cofki świąteczne, pasztet męski z be· 
retką, pieczeń z wisielca, wargi z kre· 
mem nivea, wodór, sadło z 'Marka Pla 
zy , owiecki z kapustą, mąż w karnawa 
le, kanar a'la 300 zł. H zPD2, skunkj w 
cieście. 

A studenci narzekają, że jedzenie 
jest kiepskie i mały wybór. 

KAROL 
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Korzystając z okazji, pragnę dolo­
żyć parę s!ów i uwag pod adresem 
wypowiedzi Andrzeja Bu.cka w XV 
wydaniu "Faktora" nt. czasopiśmien 
n ictwa studenckiego. Okazją ku te­
mu jest artykuł pt. Zapis niepełny ... 
Pod rozwagę? 

WieLe racji naLeży przyznać wszel­
k im stwierdzeniom o niepełności do­
kumentacji poczynań prasowych śro 
dowiska studenckiego w latach 1971-
1976 i w okresie 1976-1978, który 
dotąd nie zastal w pełni opracowa­
ny. DomyśLam się, że wkrótce rozpo 
cznq się prace przygotowawcze trze­
ciego tomu "Czasopism studenckich 
w Polsce ... " i na pewno na III . Zjeź­
dzie owe opracowanie ujrzy światło 
dzienne. 

Niekompletność opracowania wyni 
ka przede wszystkim z braku pelne; 

slawcu, oryginaLną gazetę Festiwalu 
Akade·mickiej Młodzieży Arty~tycz­
nej FAMA, wydawaną w Swinouj­
ściu w 1977 r. (4 numery), Zeszyty 
Dokumentacyjne - organ Ośrodka 
Informacji i AnaLiz, kt&re w 1979 r. 
zupełnie zmieniają profil, co podyk­
towane jest inną ich funkcją, niż 
spełniana w 1978 r. - roku VI Fe­
stiwalu KuLtury Studentów PRL o­
raz codzienny Biuletyn Iinalu tejże 
imprezy pt. Szóstka. 

Era biuLetynów jeszcze trwa, Lecz 
zadziwiająco wzrasta ich poziom, tak 
edytorski jak i merytoryc_zny. Wypa­
da wspomnieć o warszawskim KaLej 
doskopie, wrodawskim BIWS, poz­
nańskim Biuletynie ZW SZSP. "Ko­
munikaty i Informacje", szczeciń­
skim Przed Wachtą . 

Wielką niespodzianką jest pismo 

z P o znania. 

dokumentacji. Nie posiada jej archi­
wum Ogólnopolskiej Rady Studenc­
kiego Ruchu Dziennikarskiego. Jest 
ona częściowo zgromadzona w Ośrod 
ku Informacji i Analiz Studenckie­
go Ruchu Kulturalnego i Artystycz 
nego w Poznaniu, który obecnie 
przygotowuje uzupełnienia do dwóch 

tomów CZASOPISM STUDENCKICH 
W POLSCE, ów suplement ukaże się 
w 1979 r. w Zeszytach Dokumenta­
cyjnych (autorstwa K. Prętnickiego 
i niżej podpisanego). Obejmie on 
wszystkie znane jego autorom poml 
nięte tytuly oraz prace magisterskie 
o prasie studenckiej, omówienia pra 
sowe i inne, a także niepublikowa­
ne archiwalia. 

Na tej podstawie mam prawo 
twierdzić, że parę uwag w omawia­
nym artykule jest nieco na wyrost. 
Szczególne zastrzeżenia budzi u mnie 
stwierdzenie, że ewolucję od biulety­
nu do jednodniówki przeszedł szcze­
ciński "Gaudeamus". Jak mi wiado­
mo w środowisku. szczecińskim ist­
nieje kilkadziesiąt biuletynów i wspo 
mniana jedJU>dniówka. To rozprosze­
nie sił wpływa ujemnie na jej po­
ziom merytoryczny. Tego rodzaju zja 
wisko nie towarzyszyło powstawaniu 
zie<lonog&rskiego "Faktora" (jestem je 
go stałym czytelnikiem). 

W okresie 1976 - 1978 powstaw 
wiele ciekawych pism. Mam na uwa 
dze przede wszystkim biuletyny ogól 
nopaliskich imprez kultura.bnych: No­
ta.tnik FestiwaLowy wydawany na Fe 
stiwalu. Studentów Szkól Artystycz­
'fł1łCh w Cieszynie, de facto - or­
gan FAKTU 78 wydawany w BoLe-

kilku pokoLeń animatorów studenc­
kiej KuLtury - Integracje. Podobnie 
jak pocie~jącym zjawiskiem były 
dodatki kulturaLne do Studenta, wy­
dawane z okazji VI Festiwalu. 

W okresie 1971 - 1976 powstało 
kiLka cennych pism studenckiego ru 
chu naukowego. W okresie 1976-
1978 nastąpiła dalsza stabilizacja 
tych pism, jak i poprawa poziomu 
publikowanych prac. Wymienię kil­
ka: Zeszyty Nauk Przyrodniczo-Leś­
nych, Prace InterdyscypLinarne, Je­
ziorsko ... itd. Wiele z 'TIIich omówiom.o 
na lamach ProbLemów Studenckiego 
Ruchu Naukowego. 

Tadeusz Pikulicki - dawny szef 
Magazynu Studenckiego - przygoto­
wuje w Krakowie nowe pismo poś­
więcone prasie studenckiej. Sądzę, że 
będzie ono- o ile się uJeaże -nie 
tylko plaszczy.<mą wymiany doświad 
czeń studenckich żurnalistów, a tak­
że okazją do pehliiejszego zdokumen­
towania ich dokonań. Obok tego pi­
semka mają ukazać się dwa wydaw 
'TIIictwa Ośrodka In-formacji poświęca 
ne prasie studenckiej. Przygotowuje 
je Anita Czarnowska. Dlatego -mo 
gę śnvialo wypowiedzieć te słowa -
wiele uwag wypowiadanych nt. cza­
sopiśmiennictwa studenckiego wzięto 
już "pod rozwagę". Niepokoje autora 
artykułu nie są odosobnione. Leżą o­
ne na sercu wielu działaczom ruchu ..• 

Z poważaniem 

JERZYŁOJKO 

Poznań 

Z ·ostatniej chwili 

I EDYCJA KONKURSU 
O LAUR "FAKTOROWEGO PIORA'' 

ROZSTRZGNIĘTA! 

Jury Konkursu w składzie: red. 
Anna Bułat ("Gazeta Lubuska"), red. 
Jan J. Dębek ("Gazeta Lubuska '") -
przewodniczący jury, red. Lucyna 
Małachowska (Gazeta Lubuska") oraz 
red stud. Andrzej Gajda - sekretarz 
postanowiło przyznać nagrody w na­
stępujący sposób: 

. l. W kategorii za najciekawszy de 
bmt roku 1978 - Małgorzacie Ko­
walskiej, używając formuły "za ca­
łokształt". 

~- ~ kategor~i za. najciekawszą pu 
b~JkacJę dla dziennikarzy po debiu­
CI_e .- ~ndrzejowi Buckowi, uwzględ 
maJąc Jego korespondencje z Hawa­
ny, publikowane na łamach Nad-
odrza". " 

3. Laur poetycki "Faktorowego Pió 
ra" przyznano Czesławowi Markie­
wiczowi, za wiersz "Nie mam sumie 
nia". Wyróżnieniem w tej kategorii 
obdarzono Eugeniusza Kurzawę za 
wiersz:" (in c.) "szara substancjo móz­
gowa .... 

Tylko 
• poprawn1e 

(Ciąg dalszy ze str. 8) 

ców odbywających się w środowis­
ku żebraków i włóczykijów, jest tyl 
ko preludium do mimLc2mej części 
spektaklu. Kolejne sceny wędrówki 
ślepców przez świat półjawy, pólob­
łąkańczych snów, przepełnione wizrja 
~i życia i śmi·erci w ró-żnych posta­
Clach dookoiWle odda.ją charaktery­
stykę społ~zności występll!jącej czę­
sto u M. Ghelderode. Slepców pro­
:vadzi muzy·ka grajka - losu, który 
Jest obecny na scenie do końca 
przedstaWli·enia. Całość jest zwarta 
li do końca mchowuje klimat ludo­
wej zabawy. Przed •budynkiem plo­
nie Wliellti koń. 

Przedstawienie Gestu - było jedy 
nyrn jeśli ch<><hi o formę - w któ­
rym ruch był podstawowym środ­
kiem wyrazu. Chociaż coraz częś­
ci<ej pojawiają się elementy panto­
mimy w spektakLach innych teat­
rów. 

Na wszystkie przedstawienia 
publiczność staiWiiła się bardzo licz­
Jlie. Czasem trzeba .było odejść z 
kwit~iem. Organizatorzy zadbali o­
odpowiednią Qprawę przeglądu. Od­
było się szereg limpr~ towarzyszą­
cych m. in. koncerty grup muzycz­
nycll, przegląd f.ilmów o tematyce 
teatralnej i wiele dnnych. Serdeczną­
opieką otoczono wszystkich gości i 
uczestników przeglądu. 

JOLANTA PO T().T 



KRONIKA 

PRlMUS l 'TER PARES 

w grudniu minionego roku wojewoda 
Zielonogórski J. Lembas przyjął laure­
atów organizowanego corocznie prz-:z 
SZSP konkursu imp. Mikołaja Koperm­
l< a. Ż władzami województwa i uczelni 
zielonogórskich spotkali się studenci uzy 
skujący najlepsze wyniki oraz wyróżnie 
ni działacze społeczni. WSinż. repr~en­
towali Czesław Bajer, Mirosław Smiałek, 
Roman Warchol i Stanisław Zaleski, 
WSP: Małgorzata Kowalska. Józefa Przy 
byłska i Eugeniusz Kurzawa. 

KONKURS 

Wydział Pedagogiczny Wyższej 
zkoły Pedagogicznej ogłasza kon­

kurs na plakat pn. 35-lecie PRL. Mo 
"~ wziąć w nim udział wszyscy stu­
denci naszego środowiska. Termin 
składania prac (technika i format do 
wolny) upływa ostatniego dnia listo­
pada br. Dla autorów najlepszych 
prac organizatorzy przewidują nagro 
dy pieniężne. Prace prosimy składać 
w dziekanacie Wydziału Pedagogicz 
nego. 

W początkach grudnia w Wyuzej Szkole 
P edagogicznej odbył się flnal Ol1mp1ady 
Znajomości Języków zachodnich. Najlep 
szą z języka anglelskliego okazała się Ale 
ksandra Rajewska (l r. Bibl.). We fran­
cuskim bezkonkurelliCyJna byla Anna Re· 
chlewska (III 11". Bibl.), dalsze mlejs.ca za 
jęły Grażyna Lisiewicz (II r. Hist.) 1 Lu­
cyna Białecka (II ~- Naucz. poez.). Nad­
lep~ z.najO!Illością języka lliemiecklego 
wykazali się: Krystyna Balewicz (III r. 
B ibl.) Błażej Kapela (III :r. fil . pol.). 

W dniach od 14 do 17 grudh\a Zarząd 
Główny SZSP zorganlzowal w Między­
zdrojach ogólnopolski turniej znajomości. 
język6w zachodnich, w których WSP re. 
preze,ntowau zwycięzcy f.l!nalu uczelnia­
nego. Anna RecbJewska wygrała w I!Nło­
jej gr~.Wie językowej, zaś Aleksandra Ra 
jewska wywalczyła II miejsce. 

"WLOCZĘGA 79" 

24-25 lutego 1979 roku w auli Wyższej 
Szkoly Inżynierskiej w Zielonej Górze 
odbył się I V Ogólnopolski Przegląd Pio­
senki Turystycznej "Włóczęga 79". 

GRAND PRIX PRZEGLĄDU ZDOBY­
ŁA GRUPA .,SETA" Z UNIWERSYTETU 
WROCŁAWSKIEGO, KT0RA ZAPRE· 
ZE TOWAŁA PIOSE KI: "JESIENNA 
DZIEWCZYNA", "ZIMOWY WIATR", 
.,WODY TATRZAŃSKIE". 

Pierws"Ze miejsce zajęła grupa "" z Po­
litechniki Rzeszowskiej, Miejsce drUgie 
,.Tymczasem" z Uniwersytetu Wrocław­
skiego, a trzecie reprezentujący kilka 
uczelni poznańskich "Rynek Łazarski". 
Ponadto grupa .,R" za piosenkę "O raj­
dowych butach" otrzymala nagrodę pu. 
bliczności. 

W koncercie lameatów, obok nagrodzo 
nych gt'Up wystąpił zwycię-zca ubiegłoro­
cznego Przeglądu Jerzy Micbajłow z AJ\ol 
we Wrocławiu, grupy "Przed Sesją'• i 
"Top" z WSlint. w Zielonej Górze, or~ 
gorąco oklaskiwani śpiewający studenci 
A WF w Gorzowie. 

t! t! * WPOCZĄTKACH rMu akademickie 
go 1978179 pOIWstała na WSP Galeria. 
Jej powstanie ma pewne - jeieli mo 
ma tak powied2lieć o krótlkim okire­
s.i.e - uwar.u.nikowania hi.s.torycme. 

K.iedy w irokU 1974 po-wstało Stu­
denckie Centrum Kulturalne, jako je 
dną z agend PQWołano Galerię Mło­
dych. Jej kiero\Wlik - JanUS>Z Ttroja 
nawski - organi:wwał doroazme ple­
nery plastyc:z.ne na Placu Słowiań­
skim i wysta!wy poplenerowe w po­
wstałym wtedy Salonie Wystaw .i Wy 
stępów Atr.tys.tycznych w "Tek·turow­
cu". Galeria zo1'ganirowała krillka wy 
staw (rw Muzeum, w holu WSP, w 
SW.iW A), działała jesz·c.z.e długo po 
Toowiązaniu SCK, organizując wyjaz; 
dy plenero:we do Łagowa itd. Ostate 
cz.nie !Upadła z odejściem kierownika 
i założyciela . .,TektUII'owcowy" Salon 
pnzyjął kilka wystam fotogtraficz­
nyeh, malarskich, grafic:z.nych, a na­
wet prasowych, zamknął zaś działal­
ność z chwilą przekse.tałcenia poonie 
wczenia WY'stawowego na mag.azyn 
sprzętu domu studenta. Po ow)'lm ok 
res-ie ,wysta!Wy plastycme w środo.wi 
sku akademLcklln praktycznie nie od 
bywały się. Od cmsu do czasu poja-
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wiały się rysunki dzieci auto rstwa Mi 
1rosła.wy Lwów (rok III k-o) przykle 
jone taśmą klej ącą do boazerii holu 
uczelni przy ulicy Krośnieńskiej, wy 
stawy grafiki Krzys'ktofa Rutko.wskie 
go i Leszka Kani .w ,.Chochole", klu 
bie MPiK i WDK. Ostatnio, .. Korytua 

liady" Małgorzaty Pycior (I rok k-o), 
czyli prezentacje dorobku plastyc-z.ne 
go młodych , zaprezentowanego w ga 
błotach bibliotecznych ustawionych 
także w holu WSP. 

Pomieszczenie Galer·ii WSP zosta­
ło wybudowan e z inicjatywy J .M. Re 
iktora. Jest to dogodnie umieszczona 
przybudówka przy wspomnianym już 
holu. Od początku ddziałai1Jia, kierow 
nict.wo objęła Dorota Walczuk- Ka­
czyńska (III rok k-o) organ<i:Lując w 
Galerui wy&tawy: Zbigniewa Szymań 
skiego z PWSSP w Pomaniu, amato­
ra z Głogowa - Wojciecha Muraka 
(przy ,współpra-cy Małgo:r:zaty Pycior), 
orarz: ekspozy!Cję fotog;ramów &trudenta 
WSP M~rosła.wa KniaziUika. Galeria 
WSP prowadzi obok działalności wy 
stawowej, .:ró\Wlież nurt dyskusyjno­
teorety~y tyczący OLagadcień sztuki 
współczesnej. Doty.oh<:zas odbyło się 
spot!kanie z plastykiem ł ikrytykiem 
sztuki, Zbigniewem Mak.arewiozem. 
W planach tej nowo powstałej insty­
tucji jest organizowanie dalszych wy 
sta,w, pre:zento,wanie kieru!llkó.w i ten 
dencji malarskich, pNybJiżenie mtu 
kd studentom i praoow.nikom uczelni. 
011ganizacyjnie pomiesa;czenie eks;po­
zycyjne podlega Bibliotece Głó.wnej 
Uczelni. 

(Kurz.) 

Redaguje Kolegium: 

Andrzej Buck (redaktor naczelny). 

Andrzej Gajda (sekr. red.), Wie­

sław Hładkiewicz, Małgorzata Ko­

walska, Eugeniusz Kurzawa wraz 

z zespołem: Leszek Kania (oprac. 

graf.), Mirosław Kniaziuk (fot.), 

Adam Ruszczyński. 

Skład, łamanie, chemigrafia: Dru 

karnia Prasowa. Zielona Góra, ul. 
Reja 5- Zam. 

Druk . PZGK-12 1306/Z-1013 700 szt . 05 .79 L-22. 
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Wywiad z ZenonelU Laskownikiem i kabaretem. ;,BA.B.l" 

Faktor - Co myślicie o kabarecie? 
Jacek Zwoźniak - Jest to najsyro­

patyomiejSI'La sceniczna forma konta­
ktu z publicznością ... 

Zenon Laskowik - Nie wiem czy 
orientujecie się skąd się wzięło to o­
kreślenie - kabaret? Z greckiego o­
znacza to półmisek podzielony na o­
siem czy szesnaście części. Fotrawy 
były na nim tak umieszczone, że im 
bliżej środka tym ostrzejsze ... 

J.Z. - Ta fo.rma musi być ciągle 
żywa i aktualna. Na tym polega ży­
·wot kabaretu. 

Z.L. - Najważniejsze to sobie wy­
mbić styl. Np. oparty na trzech indy 
·widualnośoiach jak w Waszym pr.zy­
padku, lub jedinej indyw.idualności, 
dwóch statystach i muzyku. Ma 
my dla przykładu styl symulowanej 
improwizacji. Jesteśmy na pograni­
czu teatru. Nazywamy to, co robimy 
dzia~aniami parateatralnymi. Wystę­
pują cztery wątki, C11tery postacie: 
:robotnik, inte1igent prezes (kltóTego 
·nie wybiera ani inteligent, ani robot 
.nik) oraz kontestator, któremu wszy 
stko "wisi". W czasie programu te 
wątki splatają się, il'Ozc,icielają itd. 

J.Z. - My .właściwie nie jesteśmy 
kabaretem. Jesteśmy zespołem big­
beatowym, któremy zabrakło pienię­
dzy na zakup g,itar elektrycznych. Na 
zywamy się prze.ci~ż Bea.towy Ansa­
mbl Bzdur Artystycznych i przedsta 
wiamy Bezmiar Atrakcji Bez Ambic 

W PRACOWNIACH 

Język polski od dawna cierpi na 
brak naukowego opracowania wyra­
zów dalekoznacznych. Uzupełniając 
tę lukę prezentujemy niniejszy słow­
n ik opracowany niemal)lm wysiłkiem 
wybitnych intelektualistów młodego 
pokolenia nieznanych państwu i.ntel. 
art. EugenLusza Manii Marihuany Par 
nika i intel. art. lud. Balthazan Ada­
ma Airystotelesa Lewatywy członków 
Stowarzyszenia Intelektualistów i 
Rencistów Umysłowych. 
ciorać na gondolach - patrz - cio­
rać na wiosłach, ciorać na wiosłach 
grać na gondolach, grać - patrz Sło 
wnik Poprawnej Polszczyzny, gondo­
la - gitara, 

KABARET 
ji w programie Byli Alkoholicy By­
łym Abstynentom. Poważnie można 
nas chyba określić jako kabaret pio­
senki. 

Faktor - A jak wid.zicie czło.wie­
ka, który odbiera wasze programy, 
czyli wid.za? 

J.Z. - Jeżeli ten ~owliek reaguje 
zgodnie z naszymi zamierzeniami, to 
ws.zystko jest w porządku. Akcja roz 
wija się wtedy sama ... 

Z.L. - Nasi widzoWiie wychowani 
są na normach telewizyjnycll. 

Jeżeli przychodzą na dobry kaba­
ret to zawsze są "obok". Nie wyczu­
wają sytuacji. Wtedy tylko we:I1Sja 
C-3 i siekierami jak n a jszybciej do 
końca. Ja przyikładowo przez siedem 
lat wychowuję poznańską publicz­
ność. Ale teraz to oni są już wycho­
wani. Fotrafią reagować. Są czasami 
tacy widzowie lubujący sdę w "baro­
kowym" podaniu tekstu. Czasem z te 
go wynika taka perełka kabaretowa: 
jest jeden dowcip i pięć iróżnych śmie 
chów. Tzn. każdy śmieje się z czegoś 
innego. Czasem z siedzącego obok są 
siada myśląc, że ten nie zrozumiał ga 
g u. 

Kuba - Właściwie to wina telewi 
zji, że mamy tak ITeagującą publicz­
ność. TV niestety "wychowuje" ... 

HUŚTAWKA 
Z.L. - Wycz.ucie publiczności zale 

ży tei od artysty. Kiepską baletnicę 
pantofle cisną. Dobry kabareciarz d'! 
je trzy sygnały i już wie z kim :na 
do czynienia. Stosuje wtedy odpowie 
dnie zabiegi, aby ją wciągnąć do ·wo 
jej gry. 

J.Z. - Część odbiorców jest prze­
cierz :wyrobiona. Każdy tekściarz pi­
sze takie teksty, aby były czytel:1e. 

Faktor - Jakie tendencje wyczu­
wacie obecnie •W kabarecie? 

J .Z. - Każdy zamyka się w swojej 
fOil'mie. p. "Pretekst" leci od k ilku 
lat z "tą świadomością", coś innego. 
"Gralak Marian". Aby mógł istnieć 
kabaret musi istnieć pewna odręb­
ność .. 

Z.L. - Do kabaretu trzeba ściąg­
nąć ludzi po to, aby zrobić im "huś­
tawkę", a w końcu dać w łeb. Widz 
musi wyjść zdz~wiony, z<J.skoczony, a 
nie roześmiany. 

W pewnym momencie przestałem 
notować, bowiem dyskusja, jak do­
ty,chczas _burzliwa, potoczyła się w bli 
żej mi nieznanym kierunku. Koniec 
zanotowałem na godzinę 0.30. Poznań 
był już uśpiony, kiedy opuszczali ' my 
opatrzoną ilustracjami Mlecilci. salkę 
z oknami na przeciw ratusza. 

EUGENIUSZ KURZAWA 

Słownik wyrazów dalekoznacznych 
ciorać - (sciorać, zaciorać, wyciorać) 
-rać, 
rzeźbić - patrz- ciorać, 
zdzielić gluthem - patrz - zdzielić 
parówą, 
parówa - patrz - gluth, 
gluth - patrz - sport prosty, 
pros ty - patrz - tucja 
pstrągówa - szukaj - "dopóki wo­
da czysta, bezpieczny będzie pstrąg" 
dynia parzy - patrz - mózg się 
lasuje, mózg się lasu je - patn -
staje w miejscu, 
dynia boli - patrz - w pile się nie 
mieści, 
piła - patrz - ryba (np. pstrąg -
szukaj pod : "dopóki woda czysta ... ") , 

futro - patrz - świnka, 
świnka - patrz - maciórka, 
maciórka - patil'z _ sałata, 
sałata - patrz - torba, 
torba - patrz - zakład kaletn iczy 
przy ul. świ&czewskiego 
świ&czewski - patrz - Baligród, 
dać w tytę - patrz - łykać, 
łykać - szuk!aj pana Zenka, który 
mówi : "Co to za poniedz.iałek bez 
glukania", 

intel. art. lud. Adam BaJtbazar 
Arystoteles Lewatywa 

intel. art. Eugeniusz Maria Luiza 
Marihuana Parnik. 



H.I. Galczyński 
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